
t:eno I 

~ANIU. 
,tei partii chłopskiej w Ru-
munii, zaf)owiada podjęcie ~~-:--~ _____ .,.. _____ _ 

akcJi w celu przywrócenia R.)I( XI. IWTOR K ~ 
normalnych stosunków kon- E , 3 PAL..DZIERNIKA 1933 R. CENA 10 GROSZY Nr. 273 

OTTON HABSBURG. 
pretendent do tronu austrlac 
kiego, ostro wystąpił prze

ciw hitlerowcom. 
stytucyjnych. 

nowa w (eli wiezienne·. w Fordo ie 
8Bnsacyłny reportaz specjalnego wysłannika "Expressu Ilustrowanego" 

Wczoraj zamknęły się za Go.t1gOOlO
wą wrota więzienne Domu Karnego dla 
Kobiet w Fordome. W małem rmas'tecz- . 
ku .pod BydgoszclZą. W małem mi.asŁecz
Wisły, wznosi się duży, ozerwOOly gma<:h. 
w którym przebywa obocnie przeszło -, 
240 kobiet z całej Polski, skazanych na 
długotermirwwe i beztermmowe przeby, 
wanie za murami więzienia kMnego. - I 

Gdyby nie kraty w oknach, zresztą Ł3Ik 
rzadkie, że nie rztlcają się zupełnie w ł 
oczy, nie mielibyśmy wl'l8.żen1!a, te oto, 
stoimy 'Przed domem, w którym znalazły, 
swój ep1"log najgłOtŚnffiejsze z.brodnie w I 
Polsce, zbrodnie częs1.ok!loĆ nielud.zkie, I 
straszne, pOpełnione przez te, kt6re' 
wszak z natury rzeczy powinny być 110-: 
sobieniem łaj.!odności, tkliwości i dobro
ci, .....:. przez kobiety, kobiety - morder
czynie i kobiety - bandytki. 

• roli hafciarki 
Tu wlaśnte spędza. dłu~~ okres 6 lat l 

4 miesięcy Rita Gorgon. Spędzi to, j.aJk 
inne kobiety, przebywające w Fordonie, 
przy pracy w słynnych ·w3ltsztata.ch JciJi-/ 
mi'arskich i h a lciars1cich', z któryoh Dom 
Karny jest tak dumny, eZikoH bowiem ko I 
bieŁy - zModrna.rki, które kiecły§ opusz- I 
czą te mury, do pracy zarobkowe', - i 
klSlztałci ich charaokter i. iprzy~atalwtLa. do' 
przyszłego, nowe~o życia na wolności, \ 
po oddel"pieniu kary. ; 

Pukamy do dInzwi. Ofwiel1a. n,am nad
zorczyni z pęk~em kluczy. Prow.lldzli do 
gabionem naJCze1nUJka wtiJęZliJetliDa. Naczel
nik Rymkiewicz wita MS bamd.z,o tJIpt'2ej 
mie. Z dlUm.ą Oiprow.ClJdJZlać n.as bę<dl:zJile po 
tern swem p arl S'twi-e , któl"e wyłącmioe je
mu zawdJzięcZJa talk dloSkOf11laJłą 0l1~. 
cję· 

• 

.· .... ·t·. 

l spraWliJedJ1i'W'Ość. Wrorowy porządek utrzymują wszę
I dzie same aresztantki. W:Ldizlimy je, jak 
I knząbaią się koŁo gOSlpo,cLamstwa. Twa.t'lZe 

I
· det1pLiwe, SiP~OÓillJe. KiJlka al"esztan'tek 

p11aOUJje p,od lciel"ow.IlJictwem nadJzoroz)'lIli 
w grem.p,lrurn:i wełny i w ~ró11lkarni. Sto 
królików pOddawanych jest tu specjalne 
mu zabiegowi. W~d.z1ttny, jaJk z,ręcznie 
wp.nawLOIlle już ręce alI"es.rtamrtek gęstym 
grzebietIlliem czeszą zwleliZątka, wycze
S'llją.c ich bIałą, mię,kką Mier§ć, któl"a póź 
Dliej w Wi!IJl"SZIta~ch pt.zeraobLma jest n.a 
wełnę. 

W warsztatach 
Wchodzimy wroozd-e do warsztatów. 

Tu ~l"omad.ron,e są w tej chw.iJ1i. wszyst
Ide n~ema.l roiIes.z.lmnlci Domu Karnego. 
Duże ia.sne sMe. Duże ow, których nl'e 
za.sła'Illirują z,bytnio kmaty, a z okien ro~
pości~a się piękny widok na Wisłę i da 
l e'kJi,e , .ZIiJeLolloe jeszcze łtłki i poLa, 

W saJ:ach S't09ą dłu~ie 6lZeregi warszta 
tów tkackich i kilimiarskich. Waęźrui'/llrki 
W}'IMbiają na mch przepiękne dywany i 
WlaPa.nila.łe 1ci4Lmy. Obok pochylone nad 
ramą hafewki 61l'lJUją miJsteme deseni-e na 
slaroce. Tu m·ów zdobi się bielimę, a t&n 
W3Irczą staroświleckie kołoWl1'{)tlki. N a 
koł'OlWrotka.ch z wełny królików angor
sklJch wyr.a;biJa się tu łrucLne, llia.dzwyczaJ 
d~e i miłe w dJotJlmięciu swetry, oza
peczki ~ t. d. 

WyrlaMDe r.ZlUca się w oczy dobroczyn 
DJ wpływ pracy tułaj, gdzie wydawać 
SIę m~ło, że n8ipotka się atmosferę 

I 
zbrodni. Szyibko ~adą ręoe, wiążą.c ko 
lorowe weliny w wesoł:e, bM"Wlle desenie 
Rytmk:.mdoe stukrują l'l3imy. Już za kUlka 
U, gdty ZUpełiIliDe poWtt"óci do zdrowia, 
Zla$~ądlZlie prq jedtnym z warma;1ów GOl" 
g.cmowa, Uczyć się bęcLme nowego fCIJchu 
-lciJl~ 

Rozmowy 
z przestępczyniami 

Już :na wstwiJe udertz.a. Dl8lS Mcllu;ą<:"f 
oko widok: m1moWlOlli m:pom._ się, tle 
się jest w więZJilendJu.Wszędlme w.iszą 
piękne kolorowe kilimy, 1śmą stę maka
ty czerwonJe, po:mamańozowe, błęldłl11e i 
zielOOle. Na poodłodtZle takmeż s3lIDe choo~ 
n.iJki, utrz)'m3ITI,e ptnzeWI8żMe w baJrwaJch 
wetSto,łych. Stoły i 'l'ó!kti ~ lrolo 
rowym haftem. WSzySflkle te wytroby 
wyko!Il,me zostały pr~ lOtkatooiki Domu 
Kamego pod lciet'lowtlloictwean mstnukto
rek. 

. WdJ~ę sa.ę w rozmowę z więŹlIliiarka-
Gorgonowa na progu willi w Brzuchowicach • mi. N~eJdó!"e mrujdiują slię tu nń,ooaWlIlo. 

~~~==~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~=.~= ~ed~qj~~ść~~ ~1~ 1~~ 

ną. Koło katdeto łótka noony stolik. I czyć się, rOIbić dJLa sd-ehle rOlbótki _ poIi ~~na zk'r~:;;''' N&elkt~ ~dą ststd po 
SaJe są teraz puste - więźniarki maj czuj:n.em oki'0ID nacLz'O.r'czvnl. To "czujne ".: ..... 1-.< YO're

m 
OlZO tym ~ douzszym. ~za~lie, 

d ·· t t h C' h . h' k"'ak . d ł 1_'1]{ R uu.~KlL p. s mą JUZ samej smler-
'Ulą Slę w warsz a ac· tC o w mc 1 10 o ,J nam opoW!Jaa naczewl . ym ci Ale nawet t . d . k k 

$pIo,kojme -i gdyby nte zgrzyt z.amków, 0- k1ewicz, jest niezbędne. Więźnil3,nki nao- 11D·f·!Low., .... e rob etn' ?O WJ11Lą }a o .w
I
Y' Jw,a-

'-.ol h . k h __ 1' I tłół .• $Ob tłodzi al 'akż I lIK W" ()I I!Jce, laJ~O noW! UQJZ!fe 

')ypialnie więzienne 
Q Z wiOOZl3im"9 sypialnie więźniarek. N~e 
i'~o b}"n.a~mniej cele, które sobie n~e,()d-
(2m~e wyobl"aJtaa:n.y, myśląc o więme

Duże wspólne sale przypomina.ją 
nątal, względnie sypialnie klasztorne. 
r~~ie szeregi łóżek ciągną się pod śoiJa 
m 

L wwuanyc 1 Zi3imy a.nyc SZCbeJ.rue za s zYJąz , W Z6 e, e l e czę którzy zapomnieli i Okupili wo' ' 
n,ami, gd'}'lby ni-e nadzorczynie. snujące I si? na tl~ ja}dchś drobnos~ek wynikają: szłoŚć, trudno im będzie ~dą~~ 
SIlę po korytrur,Zlach z pękami kluozy - mlę~zy, niemi typowe kobi~e. nlepOrO- I do świata. Zbl"oclni,e, MÓ!1e oełnił od 

k ••••••••••••••••••••••••••••• 
l' 

c~;lulr 
Kren 

trudno byłoby przypu~cić, że ten duży zumlenla, czasami nawet kłomle, Wtedy &;ie,1i.ły te koib1ety nawet p ~ . Ybl" 
gmach jest miejsce~ kaźni dla zbr~~- musi .wkroczy~ nacLzo.rczyni. Jej gł<l!S ~e SZ)IIoh kr-ewill)1'ch. Między pr~eszł~;~iąl~ 
rek. Te zgrzyf'y le~ak. przy.poromaJą !>rzml os flro , ~'lo~ g~1 tylko perswad~Je przyszłoŚcią stoi ... wyrok i krata w' _ 
nam o rz ec.zyw'JIstoś CI. W Jeooel z srul wi I tłumaczy. Wlęnen!l~ krume eLla lrobie·t zienna, 1ę 
dz;imy pnzygotow8ne miejsce dla Goróo- : w Foraolllie je&! wi'e1kim dOmem wycho- : Oto młoda .J_~-wczyn 'kn h 

• N' , '. ł' d' ., . Z t ' f 1 .t' h ,,-' ~ a o plę ye ru nOWeJ. '1e rOD SIę z:u:pe nIe (} lonnych. I ~awcz~. ,eq ClJal1ls 1 p~c .. P°oSlWl.- ł dych włosach. Jest tu już 5 lai, a liczy 
Ale mimoJWOli 7)atrzymu.jemy Slię przed! Cl, w§rod ktorych .Z'1la~zła SIę JUŻ Gar- I sOlbie dqpie,ro 23-ci rok życia. Zamordo
tern. łóżkiem dłużej: tu Slpę·dz:i wiele. wie. g~owa, wychmywe SIę w nowych IU-, wała rodziców. Strurusz.ka 50-letnia o mi 
le nocy bohaierkia brzuchowicldego dra- dZI. . ., łej, pogodnej twarzy. Koło mej &nuje s.ię 
matu, na tern właśnie łóżku, tem czys-! . Z:w~~d21amy ~31~ze częśc:t. gospOO/llrkl j legenda. M-imo, że przebyła cię<bkie chwi 
tem i hiałem będzie przez wiele nocy WlęZI'ema fOI1donsklego. KoleJno zaglącLa- , le w sądzie i że tyle 1 ·t " b , ci . . .... ,. hl " 1... 1 a lUZ pl1ze ywa w 
rozmyślała nad swem grzes!nem życiem my '0 oWOZ!amt., .:>Loart~a, C 'ewru 1 o'ootry. I Wli·ęz:i:etniu, mimo że twi'erdm z upo.rem 
i tern, cOją na to łor.e sprOwadziło. ?orządek wS;ZęcLzr~~ ~dealny. JesŁ-eŚlIlY j iż pOipeł.nd.ła sbralSlZlIlą zbrodnię - opo~ 

Jalkgdyby w :iJd,eaJIlue urządlZonem gOOSlpO- w1a1eL"~ą sob:'e po cI··ch . dob o In' 

To wiezienie 
'" jest domem wvchowawezym 

Idziemy dalej. Z kolei przechodzimy 
I do ob6zernych higjenicznych umywalni. 
; Dalej znów idą sale zebrań i I>osJ.łkćw. 
I W tych salach w wolnych chwi.lach zbie 
i rają się wszystkie więźniarki. Tu mogą 

d t · P t . t fI k" -I ., u, ze r wo le 
M':S w.le. owarZiarrny - le re. e. sJe przyjęła na siebie piętno rzest iw 

s~uć SIę będą przez cały cZ,as zw~edZl~- aby Ocalić syna". Widzimy 1obie~ kt~ 
ma Domu Kame~o - tu nte czuJe S1ę ta zamOrdowała dwoJ'e h' i t ' h 
atmosfery więzienia .. Te id.ealne warun- dzieci Kobie~ę kt' s1VY{ nie. e ~IC 
ki być może wywierają talk dobroczyn- ~taJ'ąc"~a us.łuńac'h OOS'Crl~e y: szp~etglem, 

ł . " k h kt' u. I> . , nnel>0 oans wa ... 
ny wp yw na w1ęznlar ac I ore tu na· Kobietę która z(lJmorJo ł ,'o h l 

ł . '. ł." 1.._, • • . ". '-II wa a tt C aD.ta, 
'rezy y SIę lU~ wes?? usmlecilr~c .1 ma- l inną, która zamo·rdowałCl męża. Dłuój ko 
-:zel ,pogk:dac na sWlaŁ , zapomInaJąc po l rowńd post"·ci z k' t'o'rych k "d ~ 

l· . t ó" ł ' . . v w , az ·a ma na 

••••••• ., .. t •• 1 &1 •••••••••• ~ rozmawi.ać z sobą swobodn.ic, czytać , u-
:'!~ l o ~W~j -<"'- ,1.cz.neJ przesz OSCI l Z po I 
., ... .: 1\,,;'~, którq:m wymi~rzyłai (Dalszy ciąg na str, 3-ej). 



REDAKCJA 
dla całej 
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REDAKCJA przyJmuJe Interesantów od U-l przed południem I 0Cl 5-7 wieczorem. ADMINISTRACJA "'zlał sprzeda t y pisma) od 9 rano - w pOludtlle I od 4-7 wIeczorem - (dział 
Insetatowy) Od 9 rano - i ... półudrtle I od 4-7 wieczorem. 

AIlRES TELEGRAfiCZNY: .. Express IlustrowanI", Krak6w. KONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Krak6w 411·700 
qp 

Katastrofa lotnicza pod Wieliczką 
\l1skułek . gęstej mgły samolot dosłał się w korko 

ciąge--Dwaj p.iloci odnieśli ciężkie rany 
Kraków, 1 patdlZ!i:erniJka. 1 Zadaniem SOpory, jako uczestnika 10 I się w korkociąg. 

Na terenie gminy Sułków pOd Wie· tu, było przebycie jaknajwięksu' prze- Nie udało się mu Już z alego wydo-
liczką, wydarzyła S1ę wczoraj powatu I strzeni, to teZ wystartował on w kierun. illłać. Lotnik zdołał tylko omin.ć w kry .. 
k3iz,st~oIa samolotowa, w czasie kt6reJ ku Warszawy, tycznej chwili dach dOJnu, nad którym 
~kln01Gt z.Gste:ł r~z'bity a pilot, D. So~a Jednak już nad Lo~ią~ zmienił kie- S1ę znajdował i spadł na ziemię na pra-
1.mechanik Slerzant, Wł. Serdn, odaieA runek do KrakOwa, gdzIe wpadł w mgłę we skrzydło. 
śH dężkie rany. i wylądował w polu między Wieliczką a Samolot został doszczętnie zniszczo-

Strzaskany samolot PZL. 5, naleiał GdOwefil. ny. Pilot Sepora doznał strzaskania pra-
do 6!qSK!0g0 aeroklubu. I ~a.j'bliŻS2!y'fil telefonem pO!ączył się we! nogi} a sIerza~t Serafin .złam.ania p!a 

Na aparacie tym wystartował pilot ,lotnik z loullsklem krakowskIem, gdzie weJ nogi, rozdarCIa praWe) ręki i ogol
Sc~)ora z Katowic do zJudu gwiatdzisłe I Oświadczono mu, że pole widzenia wyno nych o'brażeń. 
go i. na meetin,g we Lwowie. si 4 km. Ofiarom katastrofy pospieszyli na 

Prz~.d startem, otrz'}'1llał on komunl., Lotnik widział jednak tylko na odle- miejscu wypadku włościanie a wkr6tce 
haf meteorologiczny, że niekł6re partje: ałoś6 50 Jnetr6w, mimo to wystartował. przybyła komisJa z Krakowa. Rannych 
irilsy są zasnute mgłą. I Po chwili wpadł w gę5tą mgłę i dostał przewieziOJliO do szpitala w Krakowie, 

Koło b. żołnjerzv 
l p. p. Legj (; gr 6w 

Grupa "P i'erW1SlZruk ów" na teren;e 
Kl'Ia.kowA, ko'rzystaiąc z uchwały Walnł)
go Zebr.an,1a "Pierw.s2lCllków" z dlI1Jia. 12 
.lutego r. b. w W,al'lSZ,a1We, post.anowiła 
6'twOl'Zyć i u.l'ucho!lll~ć Kioło mi,ej,s.ooW(!. 

W tym ce1u odJbyt.o się zebl'l8JtlLe 'b. 
i,ołlli~e'rz'Y 1 P. P. Legj'ooów. Po d')l1skusji. 
wybram,o jedtno.głośn1~ komendruntem Ko
ła mjna Bystrama-Stry;jeńskIego, a je.go 
.z.astępcą mjr.a Roma,na JCliMońskie~o. -
UchwaLooo też m. m. odbywać okr-es.o
we zebram.ia w :p1erwSlZą ruedZli.e,lę· po 
p.i,e.1'IW1sz-ym każdego mł'es1iąoa. Wohec te
go na,jbli>ższe zebra:me odbędzie się w 
·dniJU 8 pażdz.ternilha o godz. 11 pl'IZ,edrpoł. 
w loka1u Związku L~101tl1LsŁ6w l1!a Wa
welu. - Sekreta,J:1jat Koła CZ)'IMy we 
wt·orki i p,iątk:i od godz. 18-20.-A~ 
Kil>ła: ZWlią.:Ł-ek Leg:j,OII'IIiIs't6w, Kl'>B!ków
Wlawel. 

bskrybuJmy Pożyczke Narodową CHOROBY ZAKA2NB w KRAKowrt-
w wydiziaJle 9-tYm Magistratu krakowskie,go 

Kto jeszcze nie spełnił obowiązku obywatelskiego ~;'~:~I:a;:.t3J~~~~~uj:~~S~~~a:i~~ró~!~ 
niechaj to uczyni jeszcze 'dziś " la~:ah~~:f~~!tf.Y12.Qyfterli9,durbrZiU~~ 

Subsln-yp'cj'a Pożyczhl NarodlOwt.j hl N8JfOdowe9, zgromadzeni delegaci IV., r~prezeatu1~cy okolo 10 tysięcy czł. WYSTAWA MALARSKA STANISŁAWA 
trwJ. do dlnba 7 p'aździern~ka r. b. wb,cz- pr.zez aklama<cję uchwa1i.1i nast. wnioeek I wzywa wszystkrch członków· do sub· l HE~STALA. , 
ni.e. Sp>:.e.s,zde tJunm~e do Basn.ków K<\Is kol. Broczynera prez. Kob w Krakowie: skrypcji Poży'cZlki Narodowei tak, a.by · W k!,alko\vsklm ~wlą~k<u fol,siluch Artystów 
O ,j, -" U ,j - Sk:l..-' h ' W in Z· d P -' S k t l k .,j v._1._ IJ 50 ł k - plastYKOW otWM'ta Jest obecme zbiorowa wysta-

22 ::zęu:nosct _ l • rzęu-ow aJ"l1VWYC j ," a y Jaz. :ezesow l e. re arzy lazUle fiI111'U, m/CZl\ce. p~ . cz o~ OWI wa prac młodego mal31rza krakowskiego, Słani-
!.uhskrybowac Pozyczkę NM"ocllową, ahy ZWlą.~ku Rezet'W1>s,tow R. P. terenu OK. subskrybowało COiI1JaJmnH~J 100 zł. • ,. sława łiel'lsla,la. MIody artysta odbył studia VI 
spełnić olbowiCl(ze'k Obyw;ateL!l.kil I , .- .=:....::,:c - - '" 7~ - -=- - "e:;==,-- -~- Akade<tt1Ji Sztuik P w .Kr~kowie, a nasti;j)rtilS 

Członkowile Stra'ży Obywatels1dre; . w l przez d.wa lata kształclł 51(: w m~tr()llOlll ~rty· 

Kra.k.owie, których ~adani'em j~'Ł od~je: l' '. 'Ir~[lJltl,~'r' Mał~~I'" ~~~~Io·m· ~O'l·iń{oWel· ., ~~;';I~t~~;aart:Sf?;up~;tte;,~ii::l\ig(~~!~ dzame subskrybenŁow Potyczk1 Narodlo ~ ner choć cleikaWe piętno na calym leJO ·dlOrobku 
wej celem zebran·j,a imlorrma:c~ cUa Lo" I arrŁysty-cznym. Z wystawionY'Ch (}bra-tów l1~r-
l tri' . <1 K 't t p' k' N dr l ~tala ,\>rzebHa chęĆ da zmalrerzienia wtasnel1lQ twór 
lia _c~o ~}Itl1 e u , ozycz. 1 8JrO b,W~, l O O D' . . k' li d · 1 czego wyr~u, co niew9,t\11iw~e ml<>dy artysta 1)0 
ohowqzam sa. na ząd~n~e wykM~ać lMę . W koście e .. omln! anow przy' cznym u Zla e traJfi z siebie wydlQbyć I utrwal\ić na ' płótnie, 
legitymacją, wystaw100q przez Komite't. i wiernych gdyż. iak z dotychczasowy.oh prac jego ~i.dzilmy 
CZł0'l1kowie oi nie są upowatrUeni .do . ' łierst~l roz.pa.rza;cLza z~aczna. s·kale, mozhw?~d 

. . ł ' b ki . h I . t źd' 'k , . ś . l' W j' I' d techmcznych, pozwa'laJących mu nlewątphwle pl'zy!mo.w:ama ~ os'zen su S :n"cYlnyc . ,Krąkow, . pa perm a l ne l wlec (te. . proce~ ~ n e~l~no cu. 0- ~rca.u.zowaĆ te wszystkie postulaty, ia'kie cechu-
lub Jak~chkolwrek wpłat gotowkowych. I W kosciele 00 DOlTIll11kanow odbyta ł wny obraz .Matki Boskiej RózancoweJ W ją kaidego artystę, stojące'go J>Onad wpływami 

Pracą i oHaJrnością wyikuw.a 61ię WieI się wczoraj uroczystość Matki Boskiej l asyście zakonnic Za zastępem duchowień szkół i s.z,k6łe.k malarskich. W katdym jednak 
kość Pal1stwal - BLLżs.zych m~or.maey,j l(óżańcowej przy udziale tłumów wier- / stwa postępował ks. biskup Rospond, ~v~rypad1tu to, co ~a'D.reże.ntowA.1 nam st. l'lerst;'l4 

d . l B' L k 1._ K '1 i P . f' I d b Id h' P ". t lest g·odne ()g:lądnH~eJ:l. 
li Z:,8 a . ~Ul'o o' alrll·ego om1tte..,u o· nych Z Krakowa i okohc. Rano ponty 1- n osąc po a ac lmem rzenaJswlę - _~ __ _ 
xycz.ki Namdowej w Ktakowi~. główny kaIną sumę celebrowal ks. metro~ołita szy Sakrament. Wr~szcie wokoło ~ele-
gmach Ratusiza, l'Blrte.r Ii·a pMWO (wej- Sapieha, poczem kazanIe wygłOSIł ks. branta Siły delegaCje cechów rzemleśl- Ch,zAJII .. 6w 
ście bramą od ul. PoselskLej) , w g-odJz. od prowrncjal 00 Kapucynów. Po południu niczych ze sztandarami 1 zapalonemi .. 
B-t; ;1,CI 14-aj i od 17-ej do 20-eit telef-olll odpraWione zostały nieszpory, poczem z świecami oraz postępowały tłumy pu-
nr. '182·08. I kościoła wyruszyła !n;pory~jąca pr~cesfa bliczności. VI. p,rocesjl wzięło. udział .oko 

.),! ku czci .Matki BoskIej RozańcoweJ. ,lo 200.000 Wiernych. Procesja okrązyła 
W tych c1ni,ach odbył się w Krakowl·e Na czele procesji postępowały licz.ne I rynek wśród śpiev.:ów W'ier~ych, po-

zjazd Pl'ez.esów i Se.kret8Jr!Y Kół P~iJa- bractwa kościelne ze sztandarami i fere- ~ czem wróci!a do k?scioła, ~d~le od olta
towych, Gl"odzki,ch i Samodzte.1nych Zw. tronami. I rza ks. bls.k~p Sapieha u~:tleht wiernym 
RezerwitS'tów .z terenu O. K. V. Oma.wia-, Następnie szły dwie orkiestry, za któ błogosławlenstwa Przenajświętszym Sa
ne były sp~awy o.rga.nilz,ElJcy,Jlll.e Związku, I remi postępowało duchowieństwo zakon kramentem. 

~;~ł:.~~n:~ż P~·~k~t~t~ln~;l:~!~~:o;ł.k: , Tydzien' związku SłrzalB"kl5ego 
Stefana Trzebmskiego na tem2IJt pozyet· ił . ~ II ID 

rozpoczął się wczoraj w Krakowie 
OKAZY.JN,E sprzed,~ sypialnię, lad,alLnie l ga:binet I Kraków 1 października strzeleckiego. 
"Mcblopol', RalkOWlcka 8. ' . . Wojewodę reprezentował radca WOlo 
:MEELOPOL". Kraków, Rrukowicka B. Odnawią Wczoraj rozpocząl Się d' I\rakO~Ie iewództwa tótkiewicz. 
zniszczone meble .ZrChlimiewającym SlJ)osobem wie doroczny propagandowy ty Zlen ZWląz- W t d . l' k' A 11 db 
dcflskJm praktycwie. tanio i solidnie. ku strzeleckiego. Rano odprawione zo- po u me W sa I m~ po o o y-
--- stało nabożeństwo w kościele św· Piotra la się uroczysta akademJa strzelecka, 
"MEELOPOL", Kraków, R.B!koWicka 8. Kupno - Okolicznościowe kazanie WygłosU ks. podczas której prz~mawiał kpt. Drob· 
~przcdaż mebli uży\vanych gen. Niezgoda. nlak. Zkolel od.byłY Się zawody P?łączo-
.. MEBLOPOl. ... Kriłlk6w, Rakowbcka 8. Naj~lid- , . d' t l k'o ne z rozdamem nagr6d zwycięzcom. 
nicjszc 1ir6dło zakupu nowocżesny,ch mebli. Cł· Po nabożenstwle ruzyny s. rze ec 1", Wieczorem drużyny strzeleckie odma-
ny rewelacyjnie niskie. BezplałI'!e biu!l'O pond w odmas~erowały na ~ynek, gdZl~ zatrzy- szerowaty do swych świetlic na posIlek 

SUaSKRYPC.lA W POWIECIE CHRZANOW
SKIM • 

1060 pracowników umystowych Hi w!eliki~h 
instytucyj prywatnych na terenie powiatu chrt:s
lIows);iego s'Ubsb'ybowali POZyczkę Narodową 
w ogólnej wysokości 358 tY'sl~cy zl. Nadto znacz 
ne kwoty Mt>DskrY'bowaly tet mnieisze pr!led'5;~
bi<>rstwa przemysłowe, hand>!owe i ba>f1kowe, 
rozsiane po całY'l11 powiecie chrzanowskim. 

......................... eoe. 

I KUPON KINOWY 
: 
" 

upoważniający każdego Czytelnika dr) 
otrzymania biletu na pierwsze miejs('t' 
do Krakowskiego kina .,ŚWIT" za no
minalna, opłatą -podatku od widowisk 

Watny tylko W dol u 2 ueździero. 19B l. ' 
Kupon należy przedłożyĆ do wymla' 

\ ny na bilet w Administracji .. Expressu 
t Ilustrowanego" w Krakowie. Przy ulicy 

i
ti Piiarskiej L 4, codzIennIe Od llodz. 8-

13 I od 2odz. 16-19 a w biedzIele I 
śwleta od I!;odz. S-Ił-tel. 

................... ~Q~.~sa.m •• u 
urządzeU1ia-ch mieszkań. ~aty. Się u stóp specJal~ego podJum Z p·o~ żołnierski i wiecz.ornice. 
~~IDu~~~e~.ła M ~~~~~ple~lem.Ma~u~aPl~~hl~o. ___ • _______ • _________ e.*mh&~D=~_.D ___ "_~R •• ~. 
jcntów na krótki czaS do Krakowa. P"z,eJ>O- Tu orkiestra odegrała hymn państwo 
wia·da przyszł,ość i przeszłość roun!lewalĄco wy, poczem przemawiał komendant ~ • , ,., r O ił 
traf,nie. K,racków, ul. Kr.zywa 9. m. 1. . __ okręgowy dr. Janicki, a następnie ode~ ..u.len ...,.e fJ) n~_ O 
UNIEWAŻNIAM zgubioną ksia.:ieol'Jke Kasy Cho- brat akt ślubowania od nowych oddzia- Naboz' en' stwo w Katedrze na Wawel II 
rych, Kraków, Sulek F:lorJa'l1. łów Z. S. Po odegraniu hymnu narodo- oraz akademia 

REPERTUAR TEATRU. \vego ruszyły drużyny pod Barbakan, Kraków, 1 p.aM~iernilka. strz.ows,ką orlcire,s '.rę kolejową, głos loa· 
tEATR M. Im. J SŁOWACKIEGO - Rrze<1~ta. gdzie odbyta się defilada przed gen· Łu- \ Wc~oma~ (Jdlbył się w }U,wko'Wli>e d'Oro- br.ał gene.rał dowódca OK. 5, Norbut-

wienie zawieszone. czyńskim, gen. Mondem, prezydentem czny dJz'ień PCK. - O g(J,cLz. 9 r,M1,O od- Luczyń,ski, v yka1zująo d~i,ałalność i pięk 
REPERTUAR gm. miasta dr, Kaplickim, pułk. Bolesławi- była się w krut'ecJń,z,e na W,awelu Ul"iOczy- ny cel PCK, zachęc'ając dr) wsŁępowani,a 

czem i naczeInemi władzami związku t Lt··· l! d' ł d d t' ł .. t l .. ADRIA: _ "Adjutant J~łO Wysokości", s a msza, w IK' ore) wr.ę.u u z,lIa prze' - o e1 z,als Utoil1eJ L1l!9 y~ucJ!' 
APOLLO: - "Jej Króle'~(,a·-,Mość". ,st,a'WIirrue1e wb,dz cywjJlnYlch i wojskow., N CłlS tępn,lle , przy -pomocy artystów 
ATLANTJC: - ,.,Jego eksc~t\tja subiekt" NOCNY DY2UR APTEK. Z-amąd PCK. oraz rz.~Size pubHlcz.ności. leatru miejskiego, im. Słowackiego, op·c-
~~~r~6tNTERfA~al1lin'::Niebieski motyl". II ~ t~r\a 'r d Z:"t\' t'n "Ii" ; .. '~:' .- u: Gr0i :ka O gOlcLz. 12 w połucbie w Złotej sali Do- Il'y kra,kowskie) i chóru młodzi~ą PCl<.. 
SLOI~CE: _ "Ludzie w noielu". 22. ' "Apte:ka pod. Jagie!łą" - P.lac Matejki 3. -) mu Kato,l;'cki,cgo, ocllbyła. się uroczysta' oraz orkire:s,try ko'lejowe.j, plfzy wISpół-
SZTUKA: - "Zgubny cza.r". "Apłelka .N~wowiejSh (przy Panku !(rakowskim akademja, w ktćrej wzięli ud'zi::>ł p.rzed- ud.z;,ale prof. Walek-Walewski.~~o, odbył 
~\XITT: - "Cudotwórca". tld:"WYblCkJego 1. .',Apteka pad Trz"lnl Ow!a~da-l stawk;ele wła.dz I 1)11bli:::z.n01-ć. Po ode-ls1ę szereg uda,nych produkcyj ~l1..~Yi'z.r.~ 
U.CIECHA: - "Kimg-Koog" i .. 23-eh me!r<>Wl' mi - ul. Ra~owlcka 12 ... Apteka Sternba,;h -j '" . L' " 1.. • 

małpa", .ul Dielb 36. gran'tu uwertury l'!·o.l~!~S7.",1 Ol'z~·;::::.1"· wcus,;;\.ll.,:,"c:;:;., 
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PIE I OlE SPRZEDAWAŁ TOW· 
i wprowadzał w błąd policję falszywemi inform3cjami. Jak "pracował" 
Baranowski? - Znowu rewolwer, z którego zastrzelono ś. p. Hołćwkę . 

• - 11--------
fi) S (a i 6Ul eolóOJ do flaid,-j "lRolirej" ro6o'lJ. 

Sambor',l października. I cztery oczy - zeznaje świadek. I Baranowskiego, który był aresztowany. 
Prz~d s,ądem zez.naJ~ radca Iw~clw",:. Wiedziałem, że Baranowski pracllje I' W czasie tego badania naczelnik Sochań 

_ ~WIadel{, od roku 1926 do 1 m~Ja 1932 już na usługach komisarza Czccbowskie- ski wyszedł na chwilę do drugiego poko-
pe~l1lł funk~je za~tępcy, naczelmka wy- go. Z rozmowy tej chciałem wy jJbyć iu, poczem powrócił i oświadczył, że 
dZial,u, b~ZPleczenstwa l, referenta "praw pewne informacje na temat aDN. Pule- dziennikarze chcą podać informacje. iż 
~lkr~l/1sk,ICh we l,wow,sklm urzędzie, wo- cifem więc Baranowskiemu, aby przygo. naczelnik Kucharski przeprowadza właś 
JewodzkJl11. W sl,erpmu 1931 roku, swi~- tował dla mnie referat informacy!n,V o nic badanie mordercy kom. Czechow
dek byt na urlople w Rabce. 31 ~Ierpma działalności OUN. Po otrzymaniu refratu skiego. 
otrzymal te!efonogram, wzywający go polecitcm mu uzupełnić tę pracę l:Jard,zicj, 
do natYl:hml,asto,weg? powrot~ d~ Lwo- szczegółowemi informacjami. Dlaczego był 
wa. Tu ,dowiedział Się o zabÓjstWie Ś. p. Następne spotkanie miało miejsce. k',· d t '1 
fi,ołówkl. Dos~edt wówczas ,do przekona przed śmiercią kom. Czechowskiego won ł e D e m 
nJa, na zasadzie rOZUlTIowama, ze' spraw- marcu 1932 r Na Baranowskim oświadczenie to zro 
ca wyszedł z U. a. N. bilo wrażenie. Powiedzial wtedy poraz 

S~.;ercp Holo' wkl- Baranowski I pierwszy. że byllV posiadaniu rewolwe-
nllll bł. • d rll. z Iltórego zabito ffO{ólVk~ i że rewol-

r a p 1 e n 1 ą Z e wer ten za pozlVoleniem Czecl1Owskie-
leżała w interesie O. U. N. za swe informacje go sprzedal. Zdaniem świacllka. Bara-
PrzeWOdniczący: - Jakie motywy , , ' l' 110wsk.i był znakomitYtm konfidentem i 

skłoniry pana do wyprowadzenia takie- Przed ŚmIe.rClą kom. Cz~~howSK.l;ego dał policji dużo dobrych infonnacyj. -
go przypuszczenia? w marc1,1 1932 roku o ,godzlJue 11-.eJ, 0- Miał On wydać policii Kossaka i przy-

Swiadek: - S. p. Horówko zajmował tr~yma~e~ tel~fo~. ZnaJo~y' głos Oswlad! cZYTlić si~ do ujecia wybitnego przy wód
się gorąco zagadnieniami ukraińskiemi. czył mi,' ze mOWI ,.'~omc~o (tak z, Cze- cy VON TolOll;illskiego. Infonnacje Ba
Pozatem byl uczestnikiem konferencji cho~Soklm nazYW,ahsmv . Bara.n?wsk~ego). 'ranowskJego miały jednak charakter o~ 
między ukrairlską reprezentacją parla- aśwlia~czy:ł ~, ze ll}-USl k~meczmc z~ g-ólni'kowy. 
mentarną a BI3WR. W roku 1930 w pra- m,?ą SIę WldzlCĆ: Myslałem, ze c~ce omo Na pytanie, co mogło skolnić Bara
sie ukraińskiej ukazał się szereg infor- WlĆ ~awę ,p:oJekto,wa,nego wyjazdu do Ilowskiego, aby zostal konfidentem. świa 
macyj, z których można bylo wywnio- Pra.gl CZeskl~J., Pros~łem go" aby p:zy- dek zaznacza, że Baranowski mial żył
skować, że śród niektórych przedstawi- szedł o go?:zl:me l-e") do mme do blura lu~ alVanturnicza. chciał si~ jednak w 
cieli politycznego świata ukraińc;kiego tylnem weJSCI~m. . kOllcU ustatkolVać. Dalej świadek za
nurtuje myśl ugody. O. U. N. miała więc Baran?w~ki, zjawił się bard~o zden~r przecza goraco tell/li. aby Baranowski w 
rozpocząć akcję, celem pogłębienia pr-Le wowany I oswladczył: "wlęceJ z koml~ rzasie rOzmowy w dniu zamordowan: 
paści między polakami a ukraińcami. sarzem Czechowsklm pracować nie bę- kom. CzecholVskiego mówil. że może 
Śmierć Hvłówkl mogła tę przepaść po- dę". ~karży! się dalej, że kom. ~zechow się pOdjąć wszelkiej "mokrej roboty". 
głębić. W śmierci tej zainteresowana ski me płaCI na czas ~0I!0rariow, a ~a- iakiej się od niego zażada. Dalej zada' 

'była O. U. N. stępnIe, że go dekonspiruJe, umawiając je świadkowi szereg pytań prokurator 
Następnie śwIadek na zapytanie prze się z ni"! w ~idocznych mi~jscach. Ba- Mitraszewski. 

oskarżonym, lwachowem i świadkiem. 
Baranowski zaczaI wted,V mówić TJO u· 
kraińsllll twiel'dza.c. że łatwiej mu sic 
wyslowić w tym Jczyku. 

Zrozumiałem - mówi świadek - ~e 
jest to trick Baranowskiel?:o. któ1ry wie
dząc, że nie władam jęzY'k:iem UJkraiń
skim nie chciał być przeze mnie badany 
gmntownie. Świadek polecił Iwacho
wowi kontaktować się z Baranowskim. 
Baranowski miał bY'Ć zatWJierdlzony na 
stanowisku zastępcy komendanta kra

jowego aUN. Swiadek zeznaje dalej, 
że prosi! Baranowskiego o szczegóły. 
które mogłyby naprowadzić na ślad mor 
dercńw komisarza Czechowskiego. ' 

Baranowski wymienił szereg nazW1lsk 
Na żąda'nie przedstawienia dowodów Ba 
ranoWSi'k,i odpowiedzial: "AresztuJcie 
wszystkich. trzeba ich tylko mOcno bić. 
to si~ przyzTlilJa". 

- Musiałem - mówi ~wiadek
mocno si~ pohamować. 1(dy usl,Vszałem 
te słowa. zwlaszcza z ust ukraińca. -
22 marca 1932 1(., jeszcze przed zabój
stwem CzechowsIkiego Baranowsk.i O' 
śwradczyl świadkowU wyratnie. że mo
że na Jego życzenie sprzatnać każdego, 
co mialo być dowodem Jego oddania sic 
słllżbie. 

Dalej świadek TJrZyznaJe. że Bara
nowski górował inteligencja nad kom. 
CzecTlOwsTdm. Świadek uważa za Wy
Idurzone, aby kom. Czechowski zbaga
telizował spraw~ rewolweru. 

Konfrontacja 
świadków. wodniczącego podaje szczegóły dotv- ranowskl OŚWiadczy' dalej, ze kom· Cze - Czy Baranowski meldował panu 

czące stusunków z Baranowskim: Bara- chowskl w rozmowie z nim wymieniał np. o takich swoich krokach, jak ospot' 
nowskiego poznal na wiosnę 1929 roku nazwiska różnych konfidentów policyj- kaniu z Kossakiem i Iinatowem w Dro- Przewodniczący zrurza;aza konfronta 
przy przesluchiwaniu w urzędzie śled- ny~b, rekrntującYCh się, z pośród po- Iiobl'cm? KossakowI. powicdtial wów- cję mj,ędzy świadkiem Iwachowem ' i 
czym, jako podejrzanego o uczestnictwo waznych działaczy ukrall1skJcb. czas finatbw, wskaZUjąc na Ba,ra.now- świadkiem Sochańskim. 
w napadzie pod Kaluszem oraz, jak:'> po- ~~ranowskl więc nte ~ógl mieć gwa skie~o: "To jest .nas~ czł()\~te1<". Na. temat słów Baranowskiego co do 
dejrzanego o kierownictwo napadu na ~ancJl. czy Czechowski me zdekonspiru- \ ŚWiadek: - NIC me mówił o tern. f!otowości sTJrzatni~cia wskaZanych mu 
pocztę we Lwowie. Je go w rozmowie z innymi ludźmi. Prokurator: - Czy oskarżony mó- ludzi św. Sochańskl pOdtrzymuje swoje 

Drugi raz radca Iwchow zetkn:\t się .. Ra~ca Iwachow. zakomuniko~ał ~ :l'il. że fjnatow sz.vkuje TJlan zamachów zeznania. 
z Baranowskim we wrześniu 19JO roku. wlzY~le Bara~OWS~legO nacz~lm~owI l nana~l()\v? Wielkie wratenle wywoluJa słowa 
Barnowski był wtedy również zatrzy- wydZiału bezpI~c~enstwa Sochansk1en:u Śwwdell zaprzecza. świadka, że udawszy si~ do wi~zienla, 
many przez poliCję. Mówiłem 2 nim w do ~tórego udalI Się razem, Naczelni~ So ł gdzie przebywał Kossak. powiedział mu. 

chanski dał wówczas Baran~wsklem!l Trzeba ich bić, że wydal go Baranowski. Kossak nie 
200 złut}-cb i ośwIadczył. t~ kierownic- chciał temu wierzyć. oświadczajac. że 
two nad Baranowskim obejmuje odt)łd to się przyznają· Baranowski Jest bardzo porza,dnYm. ide-

Rakord pro' radl.'a h,vach.Ow. " Po lO-mim.ltowej przerwie przystą- owym ukraińcem. 
" • Dale~ śWIadek podaje yrzebleg roz- piono do badania świadka Sochańsk!e- Dalej świadek zevnaje, że uikraińcy 

P d b 
· f n:ów mIędzy Baranowskim, naczelni· KO obecnego wicewojewody lwowskiego. w tym czasie przyjęli metodę wciskania , mtcar a po I y k!em Kucha~sk~m, świadkiet:n i ~aczelni- Świadek zeznaje. że zachowanie si~ się do policji, alby wytdostać stamtąd po' 

U klem Sochansklm o zabójstWie kom. Baranowskiego od TJoczatku wYdało mu trzebne im wiadomości. Dalej świadek 
I t 'kó - k' h któ Czechowsk.iego. sie wysoce podejrzane. Świadek oTJowia zaznacza, iż pomIędzy aUN a komuni-

przez o ni, w SOWiet It, - _Nacezln1k Kucharski bad_a_ł w._ó_w . . c .. za .. s_!!a o kon.fel'encii. jalw sie odbyTa między stami istniała łączno.śĆ. 
rzy osiągnęli wysokojf 19.300 .;;, -----IiiiI--___ .··~Iiiiii~~~iiiiiii~~~~~~~~~~~~-----

metrów - -

gOd~~r~~o:~~!~~? .. ;~!i~s~ liorgonoWi W celi wiQziennej w F rdon;e 
moskiewskiego w pobliżu mIasta Ko- (Doko" - ) N' któ . tlą' dli . I Im • uś łomna (120 kIm. na południowo- uczenae I . le re mają w~ze pon~e, spog 'g,p'rawłe WOŚCl. ane. u UJą swym , -
wschó I od M k ) ,'czole stygmat zbrOdni, która dokonała I daJą z podełba. Te leszcze me zapom- miechem. N!ł!ra.sta w nIch nowy człOWiek 

( os wy. 'ł' . t wił hi· ł ' h . L - ' • Ił 
Po wylądowaniu lotnicy ośwIad- czynu strasznego ~ sama ~hnęła się j ~La y, Jes~cze me ~rze .ra y w ~o e, za .uJą . swyc czynow, K-aJą ~ę Z .srze-

czyli że lot Odbył się w świetnych przez to po.za naWlas społeczeństwa. Jeszcze me pogodzIły Slę z wymtarem cho~ l z, ufno~clą . Sip'OglądaJą w przy-'fi szłosć ktOM kledys po latach otworzy 
warunkach atmosferycznych I że po- orAono"'o "O&IObIO rzed'niemi wrota ~iZ1ien.i.a ' 

,czynili . wiele cennycb spostrzeżeń i ba- _ ... ~ '" p O Gorg • ł ę ł '0 k' ł 
dań naukowych _ _ _ _ ... _ onoweJ s ysz.a y. cze lwa y 

Stratostat w"brew poprzednim do- ~a pro.u w~~~le"I\~. W' .·ordonae jej z wielkiem ~ainteresowan~m. 
niesieniom osiągnął maksymalną wyso- FordOD, 1 pażdZ101iIl1lJka, I W chwf11d., gdy GorgonQ:wa mda.z.ła enę Wprowadzają nas wreSZCIe do maga 
kość 19.300 mtr., dokładne wyliczenia Onegdruj o godz. 3. 30 po poł:udmu, na' progu bram więzitermych, z,achwi.ała zynt1; .go~owych ~robó:w. Witdzi.my sro-
co do wysokości zostaną podane po przybył z Kmkowa pociąg, przywożą.cy' się i 'Ulpadła na zietn:ię, bracąc przy tom- sy killJIllow, dywalllow, fliranek, seTW;t -
zbadaniu zapieczętowanego barografu rutę Go.rgooową z KrOipelką. oQOŚĆ. - Z trudnością udało się przypro- W&kyst~~ ~ 17K.ł.o. d pod .PhacOWltYyłch 
pr~e~ komisję państwową, która przy- W Bydgoszczy Gorgooowa przesil8.- wa'dJzJić ją do przytomności. r~ tWlęzfmahre 'kt .az a z d

mc 
. n~u,czk' a 

Jezdza do Kołomny późnym wieczorem . . . .. . SIę ego ac u, ?ry przy aSIę Je") le· 
Stratostatem pilotował dowódca dła S/lJę do m100J'scowego pOCiągU, tdącego Gor~{)Inowa będmie um~es:z.c.rona w dyś w l?r.zyszłoścl. NLe pracują darmo. 

ekspedycji Prokofiew. Birnbaum obsłu- do Fordonu. Z dworca przewieziono Gor , zakbadztt~ klinicznym, a Kt'QPe1ka w ~&zystkle a~eSlZlta.ntki w chwili .zw?,~i~-
giwał aparat radiowY, zaś inż. Oodu- gOlIllOWą karetką więzienną dQ więzienia. I żłobku w.i.ęz1ematym. ?La otrzymują pewną kwotę plemęz:ną, 
now sprawował nadzór techniczny. ja,ko z~pł~tę 2)a czas pracy w warszta-
Lotnicy uskarżali się jedynie na gorąco tac~ w~::~ea;nY'chD' . 
wewnątrz gondoli przy atmosferze Z~Wilr"l·e konkordatu z Su' wl-e-tamie p.z my ~ K.aJrny dla Kobl,~t zewnętrznej _ 67 stopni Celsjusza i U II dO:°~k~6' Ost:tni .rzut .oka na dU;Zy 
ciśnieniu 55 mm. wobec 760 mm. na po- GO!" rym kup! SWÓJ czyn Rlta 
wierzchni ziemI. uzaleźnłone jest od zagwarantowania ludności gon .... 

W ostatniej chwili wyrzucono resz:' wolności sumienia. STEFAN MALINIAK. 
tę balastu i wyladowano na nadbrzeż- ~aryż, l, pa~dz,iern1.k.a. 'sowiecki nie zgodzi się na minimalne wa ~@!JL~I~:!I~[F~p-r-.:;F1P~~~~ 
nei lace "Le Rempart donOSI z R7.ymu, że u- runki przedstawione przez Watykan z.a! 

. Miejs'C'owa ludność powitała lotni- kazało się półoficjalne wyjaśnienie Waty pośrednictwem msgr. Pizzardo w r. 1922 , Komfortowy Sa Jon Fryz~erski 
I~ów z niezwykłym entuzjazmem. Do- kanu w sprawie możliwości z,awarcia Cziczeri.nowi, a mianowicie na uz...'1.anie I IiI.LIIl liCE" - Kf:\AKÓW -
wódca ekspedycji Prokofiew z okna I konkordatu z Rosją SOWiecką· I wolności sumien~a i swobody religijnej l' "nu nn BASZTOWA 18 
gondoli wygłosił płomienne przemó- Według tego wyjaśni,enia nie może II na calem tervt.o.rium Sowietów. 
wienie. Lotnicy czują się świetnie. 'być mowy o konkordacie, dopóki rz~d l aiJ[!]lil!!lfi]liJrII!j]IjJ!il~~~Iil[j]1j 



~ 
Trzy po trzy .... 

Antek Śmirus siedd ze swym przyfaclelem 
w knajpie. Popijają w6cłziuchnę. 

ŁI!I!lłlSS 

Rodjoproliro ••• 
WARSZAWA. wiooz z WlIJrszawy. 19.58 Sygnał czasu. 20.00 

7.00 5Wnal czasu. 7.05 Girn. 7.20-7.40 Mu- Trmsmisia z WlIJrs.zawy. 22.30-22.45 Sygna~ 
zYka piOIran:na. 7.35 Oz. poranny. 7.40 Płyty. CZlllSU. 
7.52 Obwi1:ka ~rstwa domowego. 7.55 
Prowram na. dq;lefl bl~ 11.30 Przegląd Prasy KATOWICE. 
11.40 Wiadom. o eikSiJ)Oircie polskiJm. 11.50 Wia
domoŚCi bid. 11.57 Sygnał czasu 12.05 Płyty. 

7.00-7.55 Audycja poranna. 11.25 Program na 
dzień bie:t. 11.30 Przegląd Prasy. 11.40 Płyty. 

Obydwaj mają luż porządnie w czubIe. An
tek nalewa w pewnej chwili kieliszek i po
wiada: 
. - Te... wlszH' dla mnie w6dka to Jak le-

12.30 Dzlemik połoon 12.35 Mwzyka. 15.30 Wia 
domości gQSU)Odarore. 15.40 P,rzegla,d komunl
ka<:yjny. 15.45 Chwilka lotnicza. 15.55 Koncert 

11.57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. 12.15 Komun. I Nowe 
go~pod. 12.20 Płyty 12.30 Dz. połudn. 12.35 pry ł 
ty. 15.30 Kom. gos.pod. 15,45 Kom. Stra:tactwa 
śląskiego. 15.50 Urz. cedula giełdy zoożowe1, 
15.55 Muzyka leklka. 16.40-17.50 TransmisJe 

twarze 
ze Lwowa. 16.40 franouski (kurs elementarny). 
16.55 KOl1icert solistów. 17.50 "Skrzynka poczto

karstwo ... na ekranie ... 
- Z takiem obrzydzemem plf- .H 

- Nie żeby z takiem obrzydzemem, tylko 
wa rolnicza". 18.00 Odozyt. 18.20 Audy,cja żoi
nieMko-strzelecka. 18.45 Płyty. 19.05 Rozmaito

17.50 Płyty. 18.00 Til"aaJlSmisje z Warszawy. M d- U O'C 
18.45 Inte,rmelZzo muzyczne 19.00 Odczyt. 19.15 Herbert un In, na onnor 
Rozmaitości. 19.25 Pogadaruka z Warszawy. i Margaret Lindsay 
19.40 Program na dzień nast. 19.45-23.05 -, • ł 

ścI. 19.25 Odczyt 19.40 Program na dq;ień nast. 
* * 19.45 Dzieamilk wlecz. 20.00 Wioczór poświęco-

te co gocłzinę.H 

* ny twórczości A. Wiellliawskiego. 20.55-22.25 
Mała Halinka zwraca mę do ma.tki. "Megae" J2IPOńska legenda liryczna. 22.25 Wia-

TransmLsja z Warszawy. 23.05-23.30 Muzy'ka ' (lu) - Herbert Mund.in, t'O s ynny ar 
tanec-z:na. ! tysta komedjowy, o którym kto>ś się wy-

- Mamusiu, Jaka Jest rożnica między dO\lIllOŚiCI SIJ)Orrowe. 22.35 Mut:!!.k.a taneczna. 23.00 
C,szl!zędnościę a skąpstwcm?_ Wiadom. meteor. 23.05 Muzyka tanec.wa. 

- Nie rozumiesz? - odpowiada matka. -- KRAKÓW. 

WILNO l ramł: .' 
. 7.00 Tra11lSm. z Warszawy. 11.30 T ra115 m. z "Zamłodu ?ył talk ubo.g1, ż~ chodził 

Warszawy. 15.25 Plro&"ram dzienny. 15.30 Trans I tylko na galerJę - a tera.z haJk SIlę zboga
mi>sja z Warszawy. 15.40 Audycja dla dzIeci. cH, że za nim chodzi galerja" . Postaram się wytłumaczyć ci to na przykładde... 7.00-755 Audy<;ja pora'nna z Warszawy 

Więc jeżeli, naprzykład, tatuś me pali papiuo- H.30 Tral15misie z War5Lawy. 11.50 Program 
s6w przez miesiąc _ to jest oszczędność ... A je_ na dzień bIeż, 11.57 Syg1!Lał czasu. 12.05 Płyty. 
żeli za zaoszczędzone pieniądze me chce kupić 12.30 Dz połudn. 12.25 Płyty. 15,30 Kom. go-

16.05 Transm. ze Lwov.:a; 17.50 Wileński kom. Herbert Mun.dJi,n jest r6Wllii,eż świet-
sportowy. 18.00 TransmISja z Warszawy. 18.45 . k flm 

spodarczy z Wail"szawy. 15.40 Płyty. 15.55 Kon-
Operetka francuSlka (-płyty) 19.05 Z litewskIJCh I nym <Ii ~rem t owym.. .. 
spraw a,ktualny,ch. 19.20 Rozmaitości. 19251 MundliIl łączy w soibie prZ~dzlwnte 
Transmisja z Wars.zawy. 19.40 Program 00. humor i powagę. Jest 00 jedytnym god
wtorek. 19,45 Trasmisja z WaJrszawy. nym następcą przedwcześnie zma.rłe~o 

mi kapelusza - widzisz, to jest skąpstwo I cert ze Lwowa. 1640-17.50 Tral1iSmis!e z Wall 

L01.lJiJs W olhęima. 
*w.* szawy. 17.50 Płyty. 18.00-18.45 Transmisje z 

Sędzia zwraca się do świadk~u . Wa,rszawy. 18.45 Płyty. 19.00 Odczyt. 19.15 
_ Czy świadek ŻODatY?H. Roz:maitości. 19.25 Pogadanka z WaTszawy. LWÓW. 

]9.40 Pro&"fam na d~ień nast. 19.45-22.35 Trallls 7.00-7.55 Audycja poranna. 11.30 Przegląd :~ 
-Tak, dwa razy... misie z Wars<zawy. 22.35 Muzyka tanoozna. Prasy. 11.40 Program na d'Zień bież. 11.45 Kom. Una O'Connor - ma.na arlystka scen 

- Więc świadek miał dwie żony?.. 23.00-23.05 Kom. meteor. 2.3.05-23.30 M'I1zylka re.pcrtuar teatrów IwowSlkich. 11.57 SYs:'11a! cza-I a,ngie1s:kioh. Nazywają ją naib.aTCiz.i.ei śpi-- Broń Boże! .... Tylko jedną... ta!ll!eoczna. ,'!"II. 12.05 Transmisja z Waa-szawy. 1225 Płyty. 
_ Więc Jak świadek m6gł być dwa razy 15.30 Kom. gospod. z WarSlzawy. 15.40 Giel<la czastą kobietą na św.iec~. PoszukLwana 

I POZNA~. 'zhożO'wa. 15,45 Kącik L O. P. P. 15,55 Koncert jako "pię1mość brzydoty" przez wytwór 
tonaty?... 7.00-7.55 AudY<:ia poranna. 11.30 Przeg1ląd mU7.~,ki sa/lonowei. 16.40 Tra!l1Smisia z War- nie filmawe. Nie.ztr6w:nJa1tlJa w rolaJCh złoś-

- To znaczy poraz pierwszy i ostatnł... Prasy. 12.59 SY'gnał czasu 13.03 Płyty. 14.00 sza WY. 16.55 Koncert solistów. 17.50 LwoWlSka *: Giełda. 14.10 Kom. gospod. roln. 16,55-18,45 Slkrzynka technicma 18.00 Transm z WalrszZI- liwych bab, pl'OtkanJc, w:~bo.ga<conych 
Ktoś zwrócił mę pewnego filozofa z nastę T'raJ11lSmisie z Wa.rszawy. 18.45 Kwadrans ,mlo- \VY. 18.45 Koncert życzeń. 19.05 Rozmaitości. przekupek, udających d.amy i nadyma

do-legionowy" 19.00 49-ta pog. z cyklu .. Pa- 19.25 Pogadanka z Waa-sllawy. 19.40 Pro~ram jących się pychą forbuny paskiM'S'kiej. 
' lIuJąccm pytaniem: cocje przlnrodnicze" . 19.05 Nadvrogram z ilustr., na dzień nast 19.45-23.05 Transmisja z WaT- •• 

- Co to jest małżeństwo?", muz. 19.25 Pogadanka z Wa,rszawy. 19.40 Pro- szawy. 23.05-23.30 NajPie1miejsze utwury z Margaret Llndsay· ~ut "'tle' .... a, nię'--ll· .... 
Filozof pomyślał chwilę i odparli g'ram Radjost. na dzień nast. 19.45 Dziermik PłYt. I "'...... y- K4 ~ 

-~~~~·~l~-~~~~~=~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i~~~~ nie t t g d • t k h' si· - widzów. Reżyser Fon ocmatuł ją w ja-
. ~rzez rzy y.o me, po em oc al~ . ę trzy l"';""':Ś po.l-zę.l-D<l ka-·..!·.,""'; gdzie __ '- .. ",.":,,, 

mieSiące, kł6c4 Się przez trzy lata, ZYJą obok In.""'J U1r Ulll_/ WlII_...... ULO ..... _ 

::!~n~:~:;!t~~Z:~i;::ą~:.:tem dzieci ich Zamachy bombowB na granicy :ar;:~r ,~()~ZW~:~~~Z:~: 
** C'em .... z ta'1demi oó1.kami .... tu?". 

Kon spotyka na uli~y Mayera. jugosłowiańskiej dziełem komitadżi bułgarskich. W kr6tkńm oz,asie Mugaif"ri Lind.say 
_ Mayer, co-ś taki wesoły? ... _ pyta Kon. Białogród, ~ paźcLz.iennika. się na drugą stronę r7.eoki Vard-ar. .została wielką gwiruzdą· Cbaplin, poznaw 
_ Bo wyobraź sobie, złodzieje zakradli się Agencja A \ da pvd t je, lZ .~, up-a 15-tu We WSI Stojkovo, natknęli się na po- szy ją, powiedział: "ZabIliczycie, ona się 

dziś w nocy do mego mieszkania.... komitadży bt:łgarskich. któ:zy 26 b. m. troI lokalnej milkii. W starciu z włościa tu u na.s siedem razy roCLorwi\!dzie". Ależ 
_ No?.. podłożyli maszynę piekielną w Dzewuze nami i milicją zginął przywódca b.a.ndy, ooa nie ma jesz~ męta". "T() nic.. Ona 
- Wyłamali drzwi, otworzyli wszystkie szu' liJza, a której eksplozja za.biła 2 osoby a niejaki Mandalow, przy którym znale- &ię nawet b~ męt!!. rozwiedzie" - za-

'lady, szafy... ciężko zraniła 5 - spotkała wczoraj w zjono broń i większą iolo,ść amunicji. iaortował Chaplin-"ja takie typy znam" 
- No i co? ... Zabrali wszystko?.. o~olicy DzewdzeHdze włościanina jugo- Mandałow był ubrruny w unilf()rm woj Fanny czaruje... Kochajl\ się w nie; 
- Co mogli zabrać? .• Zostawili mi zlot6W'

1 

SłowiańS. kiego o, k .. tórego . zmuszono, aby skowy jugosłowiański. Maszynę pi-e.kiel- na z-ahój .... 
kę ł poszli! służył im Ul pr~ewodn.j,ka. ną, umieszczoną pod tMem kolejowym, I Cha,plin mW rację: _ . . rozwodzi się 
':"XDDESS- 1LUSl'ROWANY ć KQm~t.ąclży. prow!l.d.z.eni ?izez _ włot- zdemon towa.no. Znaleul()11.() na n,iej K- C%ę:sw ... 
Lr" otrzyma . można ." . ś '1' -~.:I : ,. •• k 1 - . S fja ,_l! -- "-.- C 1 . M .. _~ -w Suwałkach we wszystkich kl.oskach. Przed- o ~la.m~ą uIl!le Cli ~ sz~a.m ..:. .LnJl :? e _ plS: o, lll!IJCa ,"vy. yry!l 1 e\\NegD 
stawIciel: T. SI&owskl ul. Kościuszki 84. 10~eq UdOTo ~ Dzewdzehdza maszynę 42. . 

EXPRESS ILUSTROWANY otrzymać można 
w AUl1:ustowle w kioskach I Agenturze Gazet 
B. Myszkowskiego Pl. Piłsudskiego Nr. 2. -

piekielną. Spostrzeżeni przez straż kole Dochodrzeonle stwierdziło, że komita.
jową, która zaczęła ich ostrzeliwać, ko- dży pr~.ekroczyli gra.n:i.cę jugosłowiań&k" 
miJtadży zaczęli uc.iekać, prze,prawiając z GreC11. 

ANDRZEJ NOMAR. 2) I,nspektor Oramlt mruknął coś pod no- krzŁus!'ła osłup!Ja1a sfiostra. 
~em i za'głębił sdę w rozmyśJan!iach. - Czy tyde? - mlłegał dalej głos. 

- Kobieta - S1Zepna,l bezwiednl'e w SloS'ftra z 'trudłnośqia opanowała ner Blondynka czy brunetka? pewnej chwuld, przYłlJQt1l.inając sCJlbie ra- wY. 
port przodioW!1liika. - Nie, przed płętnastoma mdnultaml 

S2Dsoc:gjno p6wiieśi: h .. g_in~.n ... - Gzy pan coś m6wll? - zapytał r:.leszC'z.ęśli'W'iec oddal .8ogu ducha. Njech 
leJkrurz. wYTWamy z za'dlumy. spoczyWa w pdkoru ... 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. 
Na jednej z cichych uliczek wie\kie,go mia
sta zastrzelQny został nieznalllY męż,czyzna. 
Sprawczynią zabójstwa byla prawdopodob
nie kobieta. Na miejSce z,brodni przybył m
Sipeddor policii Grant. 

- Chyba, że co? - podchwylOi~ po' 
spiesznie inspektor. 

--: J-a-a? S~ądże ... - obruszył slę - Amen - odpoWiedział gtos-dzię-
-dygnntarz 'POh'CYlJThY. kuJ<: za d'rlformacje i iedlnocześnlie pro-

- Chyba, że lancetem kierować hę· 
dl/ie il'E:lka Bosika... W ........... te d iJk _1. 1 t-

_ Wjęc osta1ecznle nd'OO1a żadnej I L,rlUl .czas przo own M\.'rtllPUI Cli 
nacLzdeli? nie WV1Pel,nuał rozkaz swego przełożone-

-- Wvęcej światła! - rozkazał, po- _ 'Żadnej _ odrpowiedzial twariClIo go. Opr6żn~wszy kleszenńe ralnnego z 
chylając się nad Cliemną masa, w'idocz- lelka:rz. roz.malltych drobiazg6w, związał je chilr 
na na chodnillru. LnsPe'ktor potail"ł ręką zachmUJrwne steooką l' oddał pos"terunGwwemu, na

Błysnęły światła kieszonkowych lam- czou> i zwr60ll się dlO przodowndlka kie- stępnie 'POlecIł czekającemu lUlż 0Id pew-
pek elektrycz.nYlch. n~go czasu fotoglrafowi pol'j,cYd,nel1llU 

- Zamało - zwróoLl uwagę zdener- mjącego pośo~iem. zdjąć miei'sce moroerstwa wraz z ran-
wowanym głosem, a potem rzekł dl() le- - Ozy udało sIę pamu pochwYcić nym. 
karza - dO'kto'rze do dJztrela. Ohodzi mi morderc6w? . Gdy nadjechało pogotowie. po1ńcja 
przedewszystJkiem o pańską opItnję. PrzodowntlJk '.vyoląg1t1ą~ się laik stru- za:kończyla iU!Ż całkowicie swe czY'TllI10Ś-

J ednocześnlie oślepi'ające śv.rIUatło za- ·na. "I. Nłeprzytomnego, z m-zestrzeloną glo-
lało trotuar. '[.0 k1'e1"OWl1J~k komlJsCł!rjatn1. - NIle, paJllie naczelnillm. ~dalo mi wą mężczyznę odwieziono do sZ!PIiiala 
wpada na świetny pomysł roz!kaz-awsz'Y się ty111ko stwierdZ'fć, że zbrodnI dokona- ~w. Mateusza. 
szoferoWI! stamąć alUJtem ~, alby reflek- la czarno ubrana kobieta.. W god!zinę p6rniJlej w 'kialllcela'l'Jl szp1-
.tory oowietH:ty jaJlrnajm'tel1lSywndej mtej- - K~!'eta? - tdzi'WJl'l S1ę il1Spe:k- talnej zaidlzWO!lJIl telefon. 
sce zbrodni. tor - a la:k pan to stwie:roZll.l? - Czy szpHall ~w. Matel!lJSza? - pr 

- Dobrze - pochwal![ł hó1!ko łln- - ~y pomOCY. św1iadIk6w. kt6r.z.y tat jaJ1dś drżący głos lrobtecy. 
.c;pektor j począł śdedz:~ oblijoze lek aTZ a, to. Md'Zltelt ~władlk6w tych przyprowa- - Talk jest - odlpowiedziala dyżur 
badającego ofiarę. dZJłem z sobą. na sdostra - czem roog;ę sużvĆ? 

Wśród niezmąoonej ntłczem clszy mn- - Dobrze - pochwalldł ms'Pelctor - - Czy doktoc Mi'et1Jidk:i żyje? Bar~ 
nęlo ki1lka denet'WlUliących mi'I1\Utt. Wre- §wIi'adkowIie drech sJję ~loszą natych- dw mi na tej odpowłedlz! zależy - bła
szQiJe lekar:z pa-zerwal swą pmoę i -wy- miast u mnQe "!' goabmecie, tet:az 'Proszę gał ten sam głos. 
prostował srę z wIdoczny mtrudem. 'I Zlre'Mdi<?Wać ofla1"ę, a nast.ępnie odesłać PytrurJite to wprowadziło sdostrę w 

_ tY1ie - wYszeptał. do SZT1Ltal:a. Z wynDk1tem rewtzfi zamel- zdumlooie. 
_ Doskonale! - rzu~l rOZ!P'rom~: dOwać ~ natychm1:ast u mnie. - W naszym sZ1PFtal!U, proszę panli, 

n~cmy j1nspektor- a zatem sprawcy te- v - Rozkaz. parne nacrelmtilkIu - zasa- nile leży doktór M\letllidkl. 
go morderstwa jeszcze dzils,Faj wPadną,' lU1towruł pt'zodowndlk. . - Jalkto - d. ene. rwowalno sifię w slu-
w naJS'Ze ręce. InS(pelkitor Gra-n1 wsiadt z lekarzem chawce - yYI'xeC'ież lPil"zed trzema ikwa-

Ddktór zaprzeczyl ruchem glO'Wy~ do samochodu. . dlransami przewieziono go karet'ką PO' 
_ Wątpi pan?... -:- Do 'Ułl"Zędu - rmroi~ adres szofe- gotowia. 
~ Bezwzględinie, p-rundJe i\nspektorze, TOWI.. . - Czy pani m6wi o twn, którego 

człowJieik ten jest nieprzytomny, a mi~ WytW?l7lY PIckaro zawail"czał I J'IU~ zamoI1d1owano na iUni'cy Ludnej? - zapy-
m.1Ity jego żyda możn.a poollilczvĆ na pał- SZYlI z mteJsc~. . tata siostra mFlosierdzia. 
cach. Na zalkręcae mInął ogromny, oświe- - Talk jest - za'SkW'iercza~o \V stu-

_ Z czego p(\Jn vmioslkuae. doktorze? tlon'Y wewnątrz sal!llOCh6d. chąwce - o d(jJ<torze Romanń'e Mnetlic-
- Rana śmiertelna ... KI1lIJa tkwi' tult- Kruretka pogotO'W!ia ratu:nfiwweg(}-I klm. Na liM:ość Boslka. nlłechte mIi pam~ 

PI17-Y mÓ1Jg1l i nde ma mowy, ruby można poinJfotmował IClkarz 7'acia.gając się dy- poW1łe wreszc~e, C7JY żyje? 
jtą byłO stamtąd uslt.unąć. Chyba, :te... mem pa'I)1erosa - To jleg-o za-mor-doww iIII, - .. 

szę o pewną malą przY1Swg-ę. Na prawej 
ręce nieboszczyka tkwi złoty s Yg'lle t z 
diUJŻy1m rulblJnem. Czy 'l1Iie zechoiałaby pa
ni zd'jąĆ go i zatrzymać przy sobie aż 
do mego przyjśda. Balrdzo mi na 'tem 
zależy, ZjaWlLę się u pand osobMcie. 

- A kto m6W1i? - za'Pytała podejlrz
liwie silostra mllosierdzi~a. 

- Maflka - (jd!pawledz,iano z pew
nem wahall1Jlem. 

Po tern słoWlie odezwało się w tubce 
charakterystyczne buczenie na znak, LŻ 
J'loz.maw-ę przerwano. Ta nagła nrzerwa 
do il"eszty zal~ntJryJgowala siostrę dyżur
ną· Skomun~kowala się ona natychmiast 
ze stacją lk'Otlltrol'rlą telefonów. iecz tam 
jej kategorV'cZlie odm6Wiono oodania nu" 
mem. S'kąd telefonowała ,.Matka", wo
bec tego postanowiła s'k'omului/kować s,ię 
z nalrzeLn}'lm lekarzem szpi,tala. aby g"O 

~illformować o d'ZiWtnej 'Prośbie niezna
jomej kobiety". 

ROZDZIAf. III. 
GabLn6t inSiJ)eik:tora GraJJ1tta. miesz

czą'cv się na pierwszem piętrze Itll"zędu 
śledczego, bvł miejscem wieLu. wielu 
tragedyj ludzk1l'ch. TiU/taj zl>rod:niarze l 
wS'z.el1kiego rodzaj;u przestępcy odlbvwCl!lrt 
swą pierwszą spowiedź wobec surowego 
przedstawioiela władzy. 

. W chwili. gdy przodowtlIuk pol.ici'I, 
kf6ry prowadzi! pośdg na uNcy Ludnej, 
wszedł do g'rubi'netu inspektora, zastal go 
w stanie shlnego podJniecenia. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOł:,CZESNA 
Napisał JERZY BAK, 

$TRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI. _ A może pan mnie wcale nie ko- bawy ... Czy aby za tem szczęściem nie I go pokochać ... Wzbudzit we mnie tro-
Józef Chudzik był beuobotnym. Od ? k I·t ś· . . . A . dwuch goG=in sioozial beu.zynil1ie przed cha?! - zapytała nagle. kryje się jakiś podstęp.... sz ę I o CI, mc więceJ... moze oszo-

dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegI Chudzik obawia! się. że ta chwila Bo dlaczego piękna księżniczka wy- łomil mnie w pierwsze} chwili swą 
doń jego ukochany synek. Jaś. który poka- szczęścia pryśnie zaraz jak bańka my- brała właśnie jego na swego kochan- I skromnością i naiwnością... Ten czło
b~~a~~~aleziOny przoo dworcem kwit diana, więc pośpieszy! z odpowiedzią: ka ? ... Czy nie mogła wybrać inteligent- wiek całował dotychczas tylko służące 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- - O, nie ... Ja ... ja .panią bardzo ko- niejszego, przystojniejszego?... i ulicznice ... Poraz pierwszy ścis~ał w 
bierają waliz,kę, w której ku wielkiemu cham ... ale ... Ja nie wiem ... Jestem pro- A może on iest jednym z wielu? ... swych ramionach elegancką kobIetę ... 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- sty C 'OWI' k N' śmiem Ja nie Dla odml·an'y ... Bo sama przecie wspo- Byłam ciekawa jak to uczyni... . mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny Zl e... le ...... d I W W' k " . , . , ka 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- mogłem spać ... W nocy śniła mi się pa- mniała, że tamci jej się znu zi i... ięc - lęC zaspo ollas JUZ swą Cle. -
eiami. ni... Ja chodzę i tylko o pani myślę ... - czy to możliwe, że innych tak samo wość? ... 

W chwHi. gdy Chudzik otwieraI walizkę, Nigdy tak nie myślałem o żadnej kobie całuje jak jego? - Prawie,,, 
~toś z3Jl)Ukał do drzwi. Szybko wsunąl wa_ cie ... Kiedy pomyślę o pani zaraz lepie!' Zacisnął pięści. Do krwi zagryzł - Czy będziesz skłonna wobec te-ltzkę pod lóż,ko i w tej chwili i do pokoju ? 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tec~- robi się na sercu ... Nie wiem jak to po- war~i. Nie ! ... Niemożliwe! go przystąpić do odwrotu, ... 
kil, oraz dozorca. Owym panem byl rt.jent wiedzieć, ale ta k jakoś inaczej... I to Och, nie ścierpiałby tego!... - Zobaczę... Zgóry nic nie mogę 
Oluński. który przyszedł mu oznajmiĆ te nie dlatego, że pani taka elegancka i że Zerwa! się z kanapy .. , Szybkiemi przewidzieć ... 
woolug przedśmiertnych zeznań niejd.:iej d k ł ' 
Klementyny WIÓrozyńskiej. zamieszkalej na~'ywa~ą panią ,.Księżniczką, Cyga~- krokami przechadzał się po pokoju. - Zawi z i zatrzyma Się. . 
przy ul. SII\s.klej 12. jest on JedYl1}'m I wlaś- ską ... NIe ... Nawet gdyby pam tak me Więc to znaczyłoby, że zakpiła sobie - Jano .. , - szepnąl. - WIesz prze 
elwym synem hrabiego onieznanem uzwl- nazywali gdyby pani nie była taka e- poprostu z niego... że nie warto się z cie, że cię kocham ... że 7.yć bez ciebie 
sku, al?owiem WIÓrczyt'lska zmarla przed legancka,' byłoby ze mną to samo ... Bo nim liczyć .. , że będzie mogła go p.orzu- nie mogę ... 
~w~=~km~tg~cz=\;hudzDc do- la widzę zawsze tylko pani uśmiech, cić kiedy tylko zechce ... O. nie! ... Na Odgarnęła niesforne loki z czota. -
wiedział sie. te ongiś służyla ona lako pia- czuję zapach pani włosów i słyszę pani to nie pozwoli! Gdzie i kiedy słyszała już te same sło-
dSttmkł a u pewnej hrabiny. a ostatnio prawa- glos ... A wtedy staję się viiany... Zu- Ale to nieprawda .. , Nie ma nikogo... wa ? ... 

zl a tajemnk:zy tywot Odwl«l..zala III. pew- ,. , 'k t ' , N' K h t lk' . d T' Ah Ch d 'k mówI'! tak samo na elegancka dama o nlezwyklel urodzie. pelme Ja ,eraz p~ ten: wI~le... le oc a y o Jego Je nego... o memo- a... u Zl 
którą ~Szys<:y nazywali .. Ksieżniczką Cy- wiem co to Jest... Nie WIem Jak to po- żliwe. żeby całowała innych tak samo I przed chwilą .. , A przetern bankier Gm-
gat'lskl{' i która przyJeż.d:ia cytrynową lirnu- wiedzieć... jak przed chwilą jego ... Niemożliwe,.. dzieński... a przedtem ten młody stu-
~I\. Cbudzlk ulnal Ją pewn·e.go raro na _ Ja panu pomogę ... _ odparła ci- Ta myśl dodała mu otuchy. Ale za- dencik ... a przedtem ten porucznik. ktć-

icy l uCl%YDlła ona na nim ni~łe wra- h k' . 'k T' 'l 'ć . k d! . d t d b ' b' ż' a przedtenl teofe. c o slęzmcz a. - o Jest mI os ... raz w ra a Się o serca gryząca wą -I ry o e rat so le yCle... . .. 
J~e toi'O samego dnia Cbudz. po- Przechyliła się nagle, Chudzik uyrzał pliwość: - Słyszysz?... Kocham clę ... ko-

~twił POI Z!byĆ slęknldes~łcz~neJ waJllzy za tuż przy swej twarzy jej drżące, roz- - Więc co tu ma do gadania ten I cham do szaleństwa ... Wiem. że nie po-
m ..... em, ecz przesz o ZI a mu w tern pew_ h I N ól dl t ł d" któ d h'l ' , t ł Dl na chłQpb., Wobec tegO rzucił walIzkę do c y one usta... awp om a e oczy m o zlertlec, ry prze c WI ą za- raz pIerwszy slyszysz e s owa... a-
stawu. Nastepnegoo dnia dowWluje sIę z przymykały się zwolna ... Pierś faIOWa-\ wezwał ją do siebie?... Dlaczego pa- czego jesteś taka piękna? .. Dlaczego o 
~f' te policja oprÓcz wałmkl w ,ta~ie ła coraz szybciej, coraz gwałtowniej, trzał na niego groźnym wzrokiem? ... tobie zapomnieć nie można? .. Dlacze
raj~~Z~~~~~~k!~~~iałst: walłzkęd zawlj I sam nie wiedział jak to się stało. Dlacze~o Jana poszła odrazu na jego go twój pocałunek spala wargi i zosŁa
ofiary. o za.mor owane ale jakby go coś szarpnęło, jakby na- rozkaz? .. , Dlaczego widzi go iuż tu po- wia ślady po wsze czasy? ... Jano ... dla-

()próoz owej cblopkl wIdzlaI Chudzlk. z głe buchnGfo żarem w żyłach. jakby raz drugi ? ... Co tamten ma wspólnego czego?, .. 
walizką zawodowy rze-zimleszek. Wlady- wino najprzeclldowniejsze w głowie za z .Taną ? ... I kim właściwie jest?... Podparła się pod boki i spojrzała na 
sław Pakuła. ktÓry grozi Jasi?w1. te odda szumiało ... Ręce jakoś same się złoży- Twarz mu się zasępiła, Bezsilnie roz- niego swemi przymglonemi oczyma, w 
gO wraz z ojcem pod sąd. jetell nj.e wystara ł d ś' k t df" I d t ' d I r k ó h db" t . ł tk' h slo o 100 zlotych dla niego Ju dobIera 50- y O U CIS U. us a same pa y na lej g ą a SIę o {Q a,.. t ryc o IJa y Się uny wszys lC 
ble do pomocy swego kolegę. sIlacza reJka. wilgotne, namiętnością wezbrane war- A tymczasem w sąsiednim pokoju pożarów świata. 
l raze:m SZlpiegulĄ .Pakule. Za miastem do- gl, a potem tchu w piersiach zabrakło, toczyła sie w nerwowem tempie głoś- -Nie wiem ... -odpowiedziala spo-
~hodzl do walki mIedzy PalrulĄ a Jednym z oboje padli na tapczan i zda się spadali na dyskusja. koinie. - Czy moja w tem wina? ... 
Jego karmratów, przyczem Palrula pchnle- b AA. N" J t b t' ,. h l k' 'dł ciem nota ubiJa swego rywala. Jaś wI- w' ezdenoą przepa3l,;... ..' - . le ~ozwo ę na o, a y en me" Zawldzkl westc ną cleż o I uSla l, 

d~ąc to. ma ~ teru w roku 1 nie obawia Może trwalo to cnwile.a może wie- okrzesany chłop rościt sobie jakieś pre- Wtej chwil! ktoś zapukal do drzwL 
SIO Niu! denuncjc:aehJudl zik;Jego

j 
strolny. ki... Może mu się tylko zdawato. że ea- tensje do .~iebłe! .- krzyczał oburzony _ Proszę' 

arzec:ro~ z a e.st s utll,Cl. .dwo- ł' t . k 'k' ż· k' ż t Z 'd' k' .... kata OIowntewg,kie~o mieszkającego w tym Ule us a plę neJ SIę nICZ 1. a mo ,e o aWl z, I. Poprzez szparę ukazała sle glowa 
samym domu. Zgr~. młoda cbiewCZ'Y'lla. było naprawdę ... Chudzik nie wiedział. - Zabraniam ci o nim w ten spo- Pakuły. 
którei na, DnIe StefciL Nie myślat o nkzem, Mózg jego prze- sób mówić! - odpowiedziała blada _ Ach, to pan ... _ rzekł Zawidz
ch2l~~le:s~yzaIJ~~re$=IOO:'1 ::e: sta! pracować, .lak umysl ~złow~eka, księżniczka. - Sam mi go podsuną- kI. - Za chwilę ... Pan zaczeka w kory-
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w stojącego w oblIczu śmierci I zdaJące- łeś... tarzu ... 
walizce. adwOlkat Olowniewskl z nie--.viado- go sobie sprawę, że nic Jut nie pomo- - Ale w innym celu... Rozkochu- Paku la zamknął Cłrzwi. Jana naci-
mych przyczyn padł zemdilony na .podlogo .. , że ... O czem tu myśleć?... jesz go w , sobie zanadto ... Zapominasz snęła dzwonek, Na progu stanęla poko-

Jaś. obawiając się w dalszym Cll\1tU zdra- Nagle ktoś szarpnął drzwi i na pro .. o granicach rzeczywistości... Czy sa- J'ó k 
dy ze strony Pakuły. szpieguje )'to w nocy. 'Z'd k d ' "d" j k ' ł'ś w a". . Okazalo się fe Pakula przeprowadza jakieś gu stanął aWI z i. . ZlSZ, że me WI ZJałem a calowa I - - W mOIm pokoju czelm pewien 
konszachty,'z ?Tzyjacielem Ksietniczki. Ka- ,Chudzik odskoczył rapto~~ie. Kslę- cie się wczoraj na tapczanie? pan ... - rzekła do niej księżniczka. _ 
ralem ~awldzklm. który poleell mu. aby ~a- żmczka nie ruszy ta się z mieJsca. Le- - To był żart... Proszę mu powiedzieć żeby poszedł . 
denunCJował Chud2ika, lecz Pakula. obawla- Ż l d l k . t ' Z' t k' h ż t h' T , .. 
jąc sie zemsty Jasia, nie chce się podląć tej ~ a ,na a z, przym mę eml oczyma, ,- ~nam SIę na a IC ar ac.... o że jestem teraz bardzo zajęta ... 
misji. Wobec tego Zawid-zki zwra.ca się do plękmejsza. mt zawsze... me była gra!. .. To była, niestety, rze- - Dobrze proszę pani... 
Księ:iniczki .. przez któ!ą niejeden .mefczyma Zawidzki zagryzł wargi i' spojrzał czywistość ! Pokojówk~ wyszła. 
j~~~~~1 :o8~ed~U;e~~le~k~g~ł:a;'IIlJ~I~~~: ostro na Chudzika. KSi~ndiczka dmil.czb~~ta"d - No, widzisz, głuptasku? ... 
nien.ja samobÓJstwa, Dla~zeK'O Zawi<l:zkf.emu - Hm: .. - chrząknąl Zawidzkl, zbli - L-ą am o Cle le jasnej o powie- zwrÓciła się do Zawidzkiego, zarzuca-
zależ~ .na śmi7rci. Chucldka I kim on lest żaiąc się powoli do kanapy. dzi: - Jaki jest twói stosunek do Chu- ląc mu pieszczotliwie ramiona na szy-
wlaśc~wle, - mewIadomo. Księżniczka otworzyła oczy. dzika? .', Je. - Widzisz, jak mi zależy na jego 

K.sl ęż!1lczka. ehcl\lC w~b~dzlć zazdrośĆ w --,. Ach to ty _ rzekła spokoinie .- Jak do wszystkich mOich znaJo- miłości? Niech sobie idzie!... Otupiut-
Zawldzklm. stara się USid!IĆ Chuclzllka. któ- C h' d i'" i t? ' m ch k' N '''Gt ry przez niĄ zapomina o swej bie<la!ej na· zy wyc O Z sz na m as o. ... y.... li... o... u ... 
rzeczonej, • - Nie ... - odrzekł Zawidzki ponu- -Kochasz go?... Dalszy potok słów prZCl'W8? długi. 
, P~wnego ~la powracającego od Ksl~t- rym głosem. - Chciałbym z tobą po- Uśmiechnęła się blado. płomienny pocałunek ... 

~~C!~~. Chudzika a.resztują dwaj WYWLa- mówić na ~sobności w bardzo ~oważ-I Musiałabym chyba oszaleć, aby 
w Urzedzle SI~czym Chudzfk d~aduJe ne] spra;Vle,:. Czy ni7 zechCIałabyś Rozdz'.al dziew·.ętnasty 

s!~ ku swemu Wielkiemu przerafemu od mnie odWiedZIĆ natychmiast? • 
nadkomisarza Bełzy. f~ jest posądzony o D b P Jd d b' " . .. d 
z~mord?wanle hrabiego Kazimierza Burs- -:- orze... rzy ę O cle le za 0'-00 pr'UOo O 
kiego. Jego rzekomego ojca... chWilę... .,..,...... 

~ad&Zedł ~r~cle dzi,:l\ r~ .ądo- Zawidzki rzuclt jeszcze raz grotne 
Gi~'\'fflre~s~Wl>e obrol\(.zeJ zaai.a.dł adwOtk4t spojrzenie w stronę Chudzika i' wy- Chudz.ik nie zdziwił się wcale, gdy mu się bezcelowe, niepotrzebne ... Po-

w pewnej c:hwiJi do prokurwton pod- szedł. pokojówka oświadczyła mu. ~e może cieszał siebie, że może przeszkadzał, 
chodzi woźny i wręcza kartkę llIIIIStępujll,ce' Księżniczka zerwała się z tapczana. sobie pójść. może księżniczka naprawdę była wte-
treśc': Z k' t kł Wiedział już, że wszystko skończo- dy zajęta ... Postanowił znowu ja, odwle 

- "Nie d.ręoz,cił! niewimlne~ cdowiekal . -j ac~et aj f'f - ~ze. a. t popra- ne. Może obraziła się za to, że ją poca- dzić, choć przyrzekal sobie, że więcej 
Czego chcecie 00 Chudz.i.ka? _. To fa zamor Wl~ ąc zmlę y sz a rocze 1 po argane tował... Ale przecie sama podsunęła już do hotelu nie pójdzie. Ale już w 
aoW'ałem hrabiego BUl'sldegol Serwus! lokI. - Zaraz wrócę ... 

, Okazuje się, te kartkę tę poo~uoiJł pe. Chudzik nie wiedz.lał co odpowie- mu usta ... A może . jest zła, że wlaśnie hallu zatrzymał go port jer i zapytał: 
wlen .g~busek. który ~ze<łł z _h, dzleć... Mówila do niego "ty..... "Za- za malo całował? Chudzik słysząc coś - Pan dokąd? ... 

Pol!qa wysyła za mm Hsły gończe. l-eocz k t" I kt d ' i l {) tern, że są kobiety, które zmieniają - Do księżnkzki ... 
bezskutecznie, Garbusek: znikł w tajemni- cze a ... ? o o, mego pr,zemawa w kochanków jak rękawiczki a wlaściwie _ Księżniczki niema ... wyszla .• 
czy sposób. ten sposób.... Księżniczka.... Ś .. .. k . k' A t Ch d kół 
. Na podstawie listów 9ar~uSlka ~3;d zwal- Po jej wyjściu rzucił się na tapczan czę cleJ mz rę aWlcz l... zresz ą - u zi zawr cil. Wiedział że Jest 

nIa Chudzrka z octJpowledzlahnoścl za mor- , t t ' . j wszystko jedno ... Grunt, że skończone ... w swym pokoju. Może nawet ~ nim ... z 
drl\\'ania hrabiego Bllr,kiego, I ca owa pozostawioną przez ma. e- . Gdy wyszedł na korytarz zdawało tym, który wtedy zastał go z księżnicz-

Mlia kilka dni. Aż oto dnia pewnego przy dwabną chusteczkę, przepojoną zapa- mu się, ~e ktoś odskoczył w bok, jak- ką ... sam-n a-sam... O, jakże nienawi-
by.wa do Chudzi.ka . po?eirzany i~gom.ość. chem egzotycznych perfum... Oto po- d b k ł' d' I d d'l 
ktorv przedstaWia s~ę lak? ów taJemnIczy znał czar trującej miłości. Oto skuł w g y y urywa Sl,ę. prze mm... z a- Zl go w tej chwili! Gdyby mógł z Ja-
Garbusek. W pewneJ chw!1! Garb!lsek zau- , . . ., walo mu Się rÓ~nIez, że to był Pakuł~ .. ną zamienić choćby kilka słów... Wy
ważyl przez okno. że przed brama stoi po. namIętnym pocałunku swe usta z Jej u- Ale coby tu robił Pakuła? .. , Chudzlk tłumaczyć jej, powiedzieć... Przecie 
lida. strój Chll<lzika i stami... Teraz już nie oderwie się nigdy zajęty był w tej chwili czemś innem .... niemożliwe, aby ta kobieta nie miała 
ucrrkz:.biera sie wlec w od t~ch g,rzesznych us~... Ju~ n}e z~- Schodził po marmurowych stopniach i serca ... Zrozumiałaby go. pocieszyła ... 

Policja wsvczYn il za nim pogoń bez- pomnI:.. NIe ~yd.rze: nI~ WYI ąJ:Ie. n!~ myślał: Ale za każdym razem port jer, uprze 
skutecznie. ** wyrwIe .z p~mlęc,1 tej, ~al,słod.szeJ chWIlI Skończyła SIę bajka... Szkoda dzony widocznie przez księżniczkę. za-

*. " . ., całowanIa pIęknej kSlęznIczkI... ! tylko, że się zaczęta .. , Jak teraz za-I trzymywał go w hallu i oświadczał, że 
. Ch~dzi'k zap~lal.wl clk~ milOSCIiI <lo kSI~~- Łzy b1ysnęły mu w oczach... Był: pomnieć?.. "księżniczka wy je chata" ... 

mC 7 kl Gdy sledZll:1i ra~!'m w Jej pokOJU, 'l' I ' d Ś' P l 'II l' t h ż ' . k" k· .. .;' k pr SIIIlCJJ. SI' doń bliż.ej .. l szczęs IWY, ecz Je nocze me w sercu; rzez {l <<1. (111 n::ts ~pnyc Yt Ja , (D I -. t ) 
c~~i-ni~j ~e!lI;Yoddl'<:h !J:l \,;Yi .. . l tliła iskierka dziwnej niepewn0ści i o-! w zamroczenilI, WSl:Ystko wydawało i a szy c ląg ~ U ro • 
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Wił i -2 D. D. na ierwszJch miei , . 
IWY~l~ęs~wa faworytów w lidze.- ŁKS traci punkty ni' własnEm bo~sku 

Nidziela wczOrajsza nie przyniosła bycia prowadzenia, nje w}1ikorzY'stuje I kolwiek do przen,ry Podg6rze miało UZO żywy i intr1resujący. 
wi~l,;:szyl;:b Sen!HH:y/. Zwycięstwa odnieśli I jednak pl'Zyz.nanego jej rz.utu karnego. :ekką przewagę. ł-d'ka doskonałych sy-I Warta zadowolić mogla jedynIe prz~z 
faworyci. Niespodziankę sprawił jedynie I O Lle do przerwy gra byal Jeszcze tuacji nie wY'korzystaJi napastni,cy. Pod . pierwsze 30 m i'nU't , w kt6rYlm .to ok~eslle 
tKS. tracac dwa unkt z niezna'dui "1 rt~.o~ó! ~yr?wnana'. to PO paUJZlie m~ją koni'e~ ~ierwszej p~,lowy Ga:rbarn;ia I miała nawet pr~ewagę u'Yldoczmo~~ 
. " p . y • J ,ącą mieJscowI widoczna przewagę. przygl1la- ilwalma Sl'ę z przewag-t l czr::;to atakLlJe, Llwoma zdobytemi bl'an:rkaml. StrzelI}l 

SIę w szczcjl6lne) formie Cracoclą, I tając do końca meczu. Zwydęski punkt lecz' dobrze grające l:dy 1 Jdgórza nie I je Nowa,cki w piątej i Szer~ke w 25 Il1l-

Pi~rvrsze miejsce z?jęła znów Wisła pada d,la siedilczan w 36 mi,nucie ze dOPll'szczają napastni'l.\iw Liarbarnd do ill1cie. 
p~ze~ r-i}Gcn~ą która w dniu \VcZOra'. i strzału Swi'ętoslawskiego. głosu. ! Teraz jedna<k powoli do gl?su do-
slym r~ll:owa'ła J I W ostatmch milllutach nie schod'zą Ki:llmkrotnie inter.venl'uje bramkarz chodzą miejscowi i j lUż w 35 !Ul'n. ~do-

'. '" • : '. . . l .. woiSlkowi" z pola War$z~wt~likl: thf.thb ~o.dgórza, Koczwatd, ljrbhi~t bi'IiW1t.łło- b~;V~i~ przez Niemca, a w PIęĆ .m~l1!ut 
Z'luotowac rownlez nalezy w p1erw- ' tO wyhiik riie li!ega już zmianIe. ' WO. pOWie] z rzutu wolnego przez DZIwisza 

sczei_ grupie. ~ajęcie czwartego miejsca I W . ,,23" wvróż,nriH się 5roczyńSlkli i Po przerwie Garbarnia z mieis,ca wyrównującą bramkę . . Trzec~a bramka 
prze ... era.co v1ę, • Jezierski. W Walrszawi.lnce obaj skrzy- OIbeirnuje inicjatywę l atak'Uie często. pada. dla Czarnych ~ ,rz.tlItnl ka,mego w . Y" drugł~j grupie na p,ierwszych 2-ch drowi. Podgórze, ~('tóre ścią~a swych graczy 4? nun., za faul, pOipeltllony w zamlesz~-
m1etscach nie zaszły zmIany Natomiast i S d' ł b d d b R t' nod bramkę broni się ,'i",' kopami na out. ItIU ,podbramkowem. Egzekut,orem ~ ł 
·:0;1 t . L.' dl I e zl'Owa ar zo orze p. ea 19 W k' ., ,1 • ('I 'elewsl'i \1)' ,H' ~ po pc>razcc wc WOwle spa a na 7 Łodzi tym o "l'es,le PopisUje się Koczwara, '-' 11\111 \. • • • _ 
pil}fe miejsce, pozwalając się wyprze-I u • , który uchronił dmżYlnę od utraty bram- Po przel'wi~ CzarnI przewaz:ają na 
dz.!ć przez Czarnych i Podgórze. I H d" Q ba · ki. Napastnicy Garbarni "pudtują" z kil- ,dal .i zdobywają prezz Makucha, ~rzY 

O t t' " d l ' • II"'" O gorze- ar rnla uk Ikroków W ty mOkll'esię brzydko fau- i WybDtnej pomocy słabego fontowlcza 
; sGB n1t

e m~e:sceTwb la slziym Clą~U za, 0'0 luje kiiImk'rottlie środkowy pomocn'ik czwartą, a zarazem ostatruą bramkę 
mUJe - 'i), nt"ula, a e a gOwa przed- • " " d n 
sŁawia si ... noot ui co, GarbarnI, WI1czl(lew:cz, którego sędzIa n a. .,. _ 

'''t ęp ,ą Mecz powyższ~ch drl1'żyn, walczą- często napomina. Olxe (iiużyny kończą U ,zwyclęzcow pa Plerws~y. pla'n wy 
Grupa pierwsza. cych o uitrzy1manie s1ę w Lidze, za,koń- me,cz Zlulpełl1je wycz,c-I'pat\e. _ Sędzio' biła SIę prura obronców i DZIWliSZ w po-

Gier Pkt Si b czy! się wytnllkiem bezhrał11l1~owYm O :0. wal p. RUimpler. mocy. 7' 11' i2:~ Wy,nlik powyższy jest sprawiedJi.wy W Warcie najlepiej grał Szerfke na 
7 10 18:12 jl krzywdą byloby. gdyby któraś z drrU" C~arni ... Warta 4:2 (3:2) Śl'Odlk,u napadu. . 

6 8 18:13 ź'yn mecz wygrała. Sędziował barc.tzo dobrze p. Ku:rz-
5 4 10:11 Mec.;z prowadZlOny bY'ł w iywem tem" Ora stała na bardzo l1iskim 'Poz.iomie, I weL!. 

6 4 8:11 'pie i sytuacje zmieniały ślę często acz' mimo t,o jednak przebieg mec'ZIU był bar-

1) Wisł,/} 
2) Pogo1\ 
3) Ruch 
4) Craoovia. 
5) Ł. K. S. 
6) Le,g.jla ., 1 9:23 

Grupa druga. 
1) 2'2 Strzelec. 6 12 15: 6 

roc:o 0··I:.K.8. l: 
~~ 2%~I~~awianka ~ ~ l~~U zwycięska bramka padła w ostatniej minucie gry 
4) Podgórze 7 6 \8:13 i Wys'tęp Cracovii wywoł,ał w LO'cWl du ca, Pegzę II, kt6ry na stanc~ko Śf'Od- doskon.ale, brr,niąc kilkak1"o'tnie bramki 
5) Warta . 7 5 11 :14 że z,ai,nterelS'O'W'3JI1,ie. Poraz pierwszy w kowegQ plomocn~kll nie ntłda.je się. z w~eikLem poświęcenńen:. Doskon3.1e 
6) Garbarnia 7 4 12:15: seZOll1Jie bieżącym meczowi ligowemu RÓW11ILez sł1libo wypadła gra Koprow gra równi.eż w tym okreslie Se~chter. któ 

l
, p.rzyglądta,oł s~ę o/koło 3 tysiące wi,dzów, "kiego, który za.6tąpił na prawem ~Ikrzy ry grOź,neigo Króla n,i'e oopouszcz,ał fo,nnal 

WlsłR-ł.łcO'Je s 8:0 (1:0), Crac,dvii~ wystą)"iła.do g~~. o~~ab~,o , dle Durkę, . , ' . nie do gŁosu • • 
. e. \ nym skladtl!e, bez Mys~aka l KlS1.ehnskle I Pierwsza po-ło-v~a ~rv nlatezy do ŁKS Ataki Cl'Iacovii s'" w tym okres,1e b. 

~. Drw:n. ~ec~, roze~~any. w I\rakowie: : ~? Pierv-Il!.Za~O zast~ł'~wa.ł Dzaerta, dlfu- \ którego a~a.ki są b. niie.},.eo~p.i:ec~ne, - W t'.n,.miei':'tl'e, przyczem środkowa trójka 
de ?Ył lUZ tak ,emo-..lonoUJąCY Jalk Gar I g,tego - Zembaczynskl. tym okreSIe gry ma Szum1ec wlele do ro nalpa,ctu zapomina zUIJ'ełrue o strz3.łach, 
barma ~ Pod'gorze. C1r'~no dość chao- \ ŁKS. wypróbował na tn,i'0jscu WeW- boty. Z zad,a;n.i,~ swego wywiązuje się on ustaw~a.jiłc się w dodatku fatalnie. 
tycznie I bezplanowo. WIsta od po~ząt- : tPAW.Mł4PH • • Mm ...... II. D~p~a~o o,statnie minuty gry ?,ierw-
ku ma lekką przewagę, lecz nie potrafi I S M Y łł' s,zei tpo,łowy na:leżą clio Cracovili, a na 2 

le; ~r:;~~v \V:~~Ma~la .Wi.,lyu,:y91<tl!: UJ Ił SI .. lGła - A PR Za D 4:2 (2: 1) 1?am:\~=~ ~rd'!::'~ ~~I:l:. molra· 
w 10 ej mmucle Obtulow I·CZ z l ZiUtu kair Rozegrany w dniu wczorajszym w kilka błędów. Po zmiJllI11:ie stl'iOIIl poc.zątkowo ata.ku· 
l1e?;o. .. I Warszawie mecz o wejście do Ligi Na- Mecz zostal przerwany na 1 minut je ŁKS., pOlWoH Jec1nak 1n\lc.j'a:tywa prze-

Dalsza gra do pa!l.1zy Jest ~le~Ieka' I ptzód _ WKS Śmigły zakończył się nie przed końcem z powodu zdekompletowa ćhodziw ręce ,kl'ia:k.owian. Malczyk i Zie 
wa. Ptz,:czem oba zesp?fy .g~aH\ cha!}" loczekiwanem zwycięstwem drużyny wi nia zespołu śląskiego. Sprawą t~ zajrui'e 1iński próbują kj,lkaIk~oLn1e szczęśc1a, 
t~.r,cznle l dochodzą n2lj\vyzeJ do pola Ileńsklei w stosunku 4:2 (2:1). się zarząd PZPN na poniedziałkowem Ml'\Zelając z daleka lec.z PLasecki wszyst 
karneg-o. " . Mecz prowadzony był w atrrlosierze posiedzeniu. ko broni. W ostlatniiffi kwadransie gry za 

Po pr'~ler~:e ~egJ~ lel\1k.o nac,lska l i ni~z~ykl~ podniecallei. a ch',wilami za: I~tnieje możliwość, że zatządz.,ona 2:0 pl'Tzepoalszcza K.ubiń~ikie dwie "murowa· 
strzeb kIl ,(aklotOle mebezpleczn.le. lecz I mIenIał SIę na brutalną grę, ofIarą której sta11le dodatkowa dogrywka 7 ruJnittowa ;tle" syŁua.cje, ni,e tragając do bramki z 
bram:\~~'z 'YistV wszystko broni. Znó\~ ! padlo kilku zawodników drużyny śląs- Należy zaznaczyĆ, 'że pierwsze dwie kilku kroków. 
1Ja~tępt1.1e meu,d-olrta k()p~TIJna. w k1ór~J ldej. Wll1ę ponosi sędzia p. Przeworski, bramki uzyskane zostały przez wilnian ' Zanosi się nia Wyn:~k be.zbramkowy, 
WIsta s!. rz;.~la wprawdZie bram'kę, me który prowadził zawody źle, popelnlając niepl'awidtowo. ~ł.as:~e~a, że od końca gry br:a.kuje za-
L'Z'tlJn"t Jednak przez sędziego z powo iJ . ' .1e,dWii'e kilka mitnut. Puhliczn.oŚć opusa:-

tiu ~o~li~~~g~ 30 ~t~ucte ' ~l'tu~' WYPUsZ~ tllask -Wilno 7g i pół: . 63 i pół ~:n,i~żwb~~~~~~j,!f~:~t)~~!niKubt~~ki~~~~ 
eza Sołtysl'ka. ktory ulzyskuJe bramkę '.. sku.je 7.Wycięslką bramkę. 
pięknym ~trzatem W róg-. .,. Mtędzynarodowv mecz lekkoatletyczny w Cracovili na wy.róźnienie z.asługują: 

Ostatm TJIu'n:k~ pada w 40'eJ !mnuc.ie W niedzielę, rozegrany został w Ka.l Skok wzwyż~ Chmiel !Śl.) 1,'5, mtr. So. ~~hl:~c, Pająk, Seichter, Dzierża i Ku-
po tadnvm dl1hImg.~ ~rtura. ktory s 1'1- bwicach międ.zynliasŁowy mecz lekko- bi,k (Śł.) 52,4. Oszczep: Woitkiewiez (WI W . . . . " , 
llYJ11 stl'Z8tc.m uzys.kuJe pJękn~ bramkę. atletyczny śląsk-Wilno, który prlVniósł, 58,61, Skok w dal: 1) W'ieclorek (WJ ~KS-le n,aą,;ps:: Plaseck~! Kr?l. 

Pod L\ol1iec Lelrl(]. zn'Iya Się do ata' . Łrzede zwycięs,two reprezentac,ji ~U~9kl( 16,78. 5000 mtr.~ 1) Orło-ws,ki ('Sil 16:48,1, I Dequt p .. StaLins,kj(~J~~ w __ rol~ sę~te. 
ku. lecz cbrona W.lsly Jest staole na I t k 79' ół' 63' ół D k· 1) Z·· k' (W) 4039 100 t I go p,o'W'~6dł Się znakomiCIe. Obysmv Jak-
m;eisc11. w spoo

l' un u :e.?' d lb
P
1. ' t • Mrl&l' (Śl ł)en111,ew1 ~, l Sk k ' 't lo m lr). n-i;częścil.ei o,gla,daLi na blJ:iS,ka,ch 11gowych 

Sęr17.;ował dobrze p. Poznetr z Biel- erwsz.e ml ,s,ca 1. o y l . nas ępUlą- 1 er. . ' i. ,- O> o yCE.ce: · ~ego ~od,z.a,ju· a~bitrów 
k ey zawodmcy: Schnelder (WI 3,73. Sztafeta 4x100 mtr. I AU".UAsE." " .... A~ 
s ,a. Ral~~c~~o(~t)-4:~~~~ (~~\a~6~~J;~;~~ ;ł;~l\3~49~~:2, Sztafeta 4x400 mu.: l) Reprezentacj~ ~~ 
2? ;trzelet .. Warsza- (WI 13,95. 200 mtr. 1) iMller (Śl.), 23,5. na mecz bokserski 7. Czecho. 

wf anka 2:1 (1:1) p p h k- to t II·· słowac.ią 
Me(:z dWLlCh kallldy.datów do czoło- Dr. o oraG I m I s rz 8m nrmJI ski Ku/ł;slltialtanl'ł wzwdlnąl~Z.ukOWwcYzoPraZJ'sBz·yrnP. sKl:GłaŚCdiCrle-

we~o mi' isca w drugiej ?;r:ulpie wywalał .... 
hardZI) dużp zainteresowanie. Do gry I Ostatni dzień konkursów hippicznych pr,:zentac;i Polski na zaw~dy ~ltędzy-
nrZy~t:lplta WarszaWIianka bez Ketza i .. k' panst~owe z CzechosłowaCJą, ldóre od-
PUisr,k;1. 22 zaś prócz g-raczy wojsko' W d6nt~ wczo~aJszym rOpzegkr~ne hZiO- s I.p ' . " . i będą Slę w na,dchodzącą nicdzielę w po_ 
wvcll nie 1l1.iJł tez w swych szere,gach s~aly p Ifmały mIstrzostw ols I w . p- . lerwsze mleJsc~ zajął por. Pohorec- i znaniu, Barw polski bronić będą w h:olej 
i 1,nnbl!Z.iowanych GraczYllskiego i Ja- PIce,. na których uzyskano następUjące In 23 pkt.~ p~zed maJorem, T~en~waldem. 1lOŚci wag: Pawlak (Łódź), Rogalski (Po. 
kUicowslde,Qo. Zwycięstwo osiągnęła wymki.:. . ~t}n .. LewICkIITI, por. Ruclnskull I kOt. BI-I znań) Rud.zki (Śląsk) Ban i k (9 "l") 

be I I j ł Poh reckl na Ola Itnsklm ' ' ł as a ~ .m z , drllh'118 w dnllU wczorajszym ZWZgT ę-. mle.s('e zaJąd p?~. . o . - . ' . PJ.Satskl (Warszawa), Chmielewski (L), 
dn '!' lepsn. he, drugie - kpt. Blhńskl na Name, trże- Anłćzak (Warszawa) i Piłat (Poznań). 

01'11 nl'mvad7.ona była przez cały cie rtm. Lewicki na Kittimorze, czwarte L-n,,!, tI Wa n..el-- W: ~ła -11 0:6 
C7;;:1S wtemnie bardlzo żywem. przy por. Ruciński na Reszce, piąte - mjr. C1l\ll\oa etYCZillY czwórmecz A.Z.S. n - "~ li 

d T k I M d . (Warrszawa) - Warta (Poznań) - Sta-pr -;: c\V;l r~zC? sicdlczan·. szczeg-ólnie w fiU- ren wa na a ZI. ( Zawody bokserskie o mi.stl·Zostwo 
P d h d · h dó gól djon Król. HuŁa) - Cracovia zak{H1czył l -

g-jr; nołowic . o wuc mac zawo w w o - (rllży.n krJkowskich midz,' \','a,,,plem . d dl . kt" d . P l k' się wygraną A.l.S. (35 ~lin lktów) przed I'Y ~ ~ no ]:1'/ " 1"'" bram1<ę Ja sic' czan neJ pun ' aCJI prowa ZI por. o lorec 1-' ( IJ, (l WIsłą. zakOIkzvtv s iC' 7Wn ;?s towem 
.. ,'0hi wa \\' 2') min, K1inek JU'l w trzy 15 pkt. drugi - por. Ruciński - 14 pkt. Wa,rtą 3(4 pkrt.). Stardtjonu (25 pkt.) i W~.\VeJ.tl w stos.ll,nku 10.'6. \\l!', J"L ·117.vslr a-

. ? Cracovii 25 pkt.). Ll - • 
i11irdv rfli'-i~ ; 7;t1(}h<;'V ~iją w;lj'szawianie Pozostali trze] po L. fa 4 J)Ll'rt'ktr walcO\verem z n/wodu nad'-
" ' vr( '''l1''; '''''' f"'l1kt iJi'zez Korr. .(!olda.l W dniu wczorajszym rozegrane zo- Szczegóły podamy, w n.ądbli'Ższym nu- wagi przeciwników. Bliższe szczegóły 
V/ ~ I'~ 7. ~1 \'/h "(1 k ma teraz okazję do zdo-I stały finały hippicznych mistrzostw Pol- merze. meczu podamy w następnym numerze. 



• h' 'rwe S'I> lrC!!' = = 

Straszliwy orkan, który szalał nad portem meksykańskim Tampico, pochłonął 300 ofiar w ludziach. Około 3000 rannych 
przebywa w szpitali\ch i domach prywatnych. Wyrządzone szkody sięgają 3 miljonów dolarów. Na zdjęciu (na lewo) sta

ra ulica portu oraz (na prawo) nowoczesna ulica w zamerykanizowanej dzielnicy. 

Mi~dzynarodowa .konferencJa 
lotnicza w Londynie 

w 

W Londynie Odbyło się otwarcie między 
narodowej konferencH lotniczej, na kt6-
rej reprezentowanych jest 30 państw.-
Na zdjęciu prezydjum konferencji z an- , , , 
gielslcim ministrem lotnictwa (stoi) lor-, Instyt,ut Gazowy w WarszaW1e urządz:t w szk?ła~b krótkie, wykłady ~ obronie 

dem Londonderry na czele. Ipr~.clwgazoweJ, połączone z pOJvtzamt, Na zdJęCIU - lekCJa zakładania masek' 
przeciwgazowych w jednej ze slok ół pOwszechnych na Pradze. 

Codzienna nowelka "Expressu" 

Powró' do dOIDU 
czas z'WlI'6ciła na niego urwagę. 

Stella odWlróciJa głowę. 
Nie w~nPaldało przecież... 
Ale gldy po godzi.nie spożywała obiad 

w wagonie restamacyrjnym i nieznajo-
Jeszcze iedno spoj'rzenie. Pokój ho- Wilktor byt o dwadzieścia lat starszy my zbliż'Ył się do jej stol1!ka, pozwolHa 

tel,owY. jak wszelkie vnne. JaJSiIlY, sło- od niej i nie odpowiadał jej pod żadnym mu się przysiąść. 
neczny, z przepięknym wiJdJokiem na wZg"lędem. Młody mężczyzna był bard~o roz' 
rze'kę. Gdyby chodzito t'YJlko o nią, z pew- mOWlny. Początlmrwo Ste~la odpowia-

Tu spędzi.ta cale trzy tygodnie. A nośC'Lą nie utrzymywałaby j,uż dawno data bardzo laikoniczm:ie na jego py:ta
teraz jlUż wY'jeżd1ża. Jeszcze jedl1!o spoj z n:im żacttnych stoS'U\nków. Ale w gn~ nia, a,le stQlpnriowo czuła Siię jlUlŻ coralZ 
rzenie i k,oTI'lec. Musf wraJcać z tej pięik- wchodzlila jeszcze jej maroka. Bi'e>dina, swobodniej. ' 
nei miej'scowości kluracyjnej, rozstać się stera>na życiem stalliU'sik,a. która tak Młody mężczyzna zamówi! but e likę 
z wspan~alym, ~uksws{),wYlm hotelem i marzyła o tej partjL Zamożny zięć prze węgiers'ldego wilna. 
wródć do miasta, do szrurej cocllzieJ:llll'o- cież jej z pewnośdą zapewITI>i ś,rodk,i UI- Wino dodało dziewczynie ieszcve 
ści... trzymruuia. więcej animusz,u. Była jlUż znów bez-

Po kHkiU'ilastu mi'nJU'tach Stella j lulŻ Wyjeżdżaią'c do modnej. mieJscowo- troska, wesoła, jak w ciągu tyiCh cał'YICh 
s:ed'zi w wagonie: Pociąg mknie coraz ści ku'racyjnei, Stel>la była pełna. najuep- tll'zech tygodni UlrloP'U. 
sZJ1bciej. Stella jest zurpełlnie sama i szych myśli. Wydawało jej się, że tam - Pamli mieszkała w hotelu k:U!racyj
rozmyśla. właśnie spotka męż.czY\Zlnę, który hę- nym. prawda? -- pytał ją młody męż-

Jak to wszY'.stiko szy1Jko przemInęło! d'zie jej odpowiadał i wówczas bez żad- ClzY'zna. 
Wydaje jej się, że dopiero 'wczoraj Wik- nych skrupułów zerwie z W.iI1ciorem. - Talk, w hotelu:. 
tor odprowadził ją na dworzec. Ale te nadzieje się nie z1ściły. - A ja tam zaledwie wYtrzY'l11ałem 

Ody pociąg j'u'ż ruszał. zlblaJd'ł nagIe Mltała wprawdzie wi'elu z;najom'Y'oh, trzy dlni. Nie ZiTIOSZę tej a·vmosfery. 
l głośno zawołał: jednalk ż<łiden z nich nie zwrócił na nią Wolałem przenieść się do zwYkłego, 

-- Popraw się dobrze! A gdy wró- szczególniejszej uwagi Teraz więc, chłopskIego domku. Lulbię przedewszy~ 
t:i'S'z za tlrzy tygodmie, wówcz.as... powracając do domu, JI1ozWmi,ab j'1.llż do- stJki'em prostotę. Teraz jednatk żałuję 

Stella ni·e dosłY'szała ostatniego sło- skanale, że niema nnnego wyjścia . MiUlsi bardzo, że nie przylChOldziłern do h C>1:ellU , 
wa. Ale przecież wiedzIała doskonale, zostać żoną Wilktora lub prz.ynajmniej do restamacjli. PClJn~ 
o co mu chodziło. I nagle ku swemu zdlulffideniJU spo- chyba t<łim była częs.tym gośoiem. Pew

Chciał jej powiedzieć. że po· jej po' strzegła, że jakiś mężczyzna. stojący no pani hlibi tańczyć, prawda? 
\vrocic wezmą ślwb. na k'u:rytarzu. uważnie ją obserWlUde. - Tak, l'uibię - odpowiedlziała mJu.. 

Wł~ś;;i'wie wszystkie koleżanki jej Po chwuli już przy.pomnia.ła sobie, - r tańczyłam rzoczywti!śoile dość czę-
zazdrcściły. Wliktor był przecież za' że widywała go nawet w p'Cl'l1ku kmaCJ'lj- sto.. 
możnym człowiekiem. Ale iej to nie} nym. Był bardzo przystojny, młody, I Rozmowa na parę chwul się 11Irwała, 
mogło wYstarczyć. elegancki, więc nic dz.iwnego. że wów- Steli a nagle straciła dobry hlUImQll'. 

Wyjcigi łodzi ratunkowych 

W Brooklynie w Stanac':l Zjednoczonych 
odbyły się międzynarodowe wyścigi ło
dzi ratunkowych. Zwyciężyła zał9ga a· 

merykańskiej łodzi "M. C. T eagle". 

50-lecie zamku królewskiego 
w' Sinaia 

Zantd{ królewslti Pelesz w Sinaia w Ru 
munji 'lbcbodził w tych dniat:h 50-lecie 
swego istnienia. Na uroczystcściach. któ 
re odbyły się z tej okaz'i był obecny 

król jugosłOwiański Aleksander. 

\ Uświad!omiła sooie bowiem, że ta znajo
mość przyszła zbY't póź,no. GdlYby go 
poznała przynajmniej przed tygodniem, 
możeby jej życie ułożyło silę zurpelnie 
jlnaczej. 

Teraz jlUż przeoież nJe m()jgła nań 
UCZyć. On jedzie do. iJnnego miasta, za 
kiilka godzin się rozstaną i chyba nL2;rilv 
więcej się nie zobaczą. 

Ostaltuie dW1ie godziny spęoZlllli w jej 
przedziale. Ody mieli się jluż rozs1ać, 
począł si'ę domaga'ć, by mu podała swo
je nazwlisko i a,dres. 

SteNa zm'Y'ś1ita jakiś alcllres. P>ocóż 
miała mu podać 'P'rawdzli:wy? 

Wiktor jeslt przecież bardzo zaz,dros
ny. Plrzelotna zlnaiomość W pociągu 
n1e może mleć cliŁa niej żadnego poważ
nvejszegv znaczenia. 

Ody się żegnaLi na stacji, mIody 
mężczyzna przYlci'Sllął ją do sdebie i po' 
ralował w Ulsta. Nie bmnib się. Na'le
żalo przecież jakoś za!kończ'YIć ten km
kUR'odzPTIlTIY romans. 

A gldly ZIOs,tata znów sama w prZe<1,z,ia 
le. długo myś1ała o nteznai'OIlTIY\m. 

Może z'robiła głupstwo? Może nale
żało podlać plraw>Cl!ziwY adres. 

Kto ie, czy nie przyjechaJliby po ndą, 
n:e WYlrwał jej z tego nienawistnego 
środowiSka. 

Lecz kllarnka iiUŻ za'Padta. Za prurę 
godzin powr6ci do miasta 

A za tYlwień pewno.' będlZlie żoną 
Wiktora. 

Tłum. D. 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowe I zł. 3 gr. 50 miesiecznie Ogłoszenia- w tekś~le 50 gr. za ,wiersz ~iiimetrowy (Jla stronie 4 szpalty), 
- nekrologi 40 gr. za wiersz mihm. Drobne: za słowo 15 ,",osz~, 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za sł owe 10 grOSZY. najmnieisze zl. 1.20. 
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